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S ensacya  dnia.
K raków , 13 lntego. 

Sensacyą duia jest ogłoszony .wczoraj w
dynie tra k ta t a n g i e l s k o - j a p o ń s k i .  Lo • j

wicy. bo t r o ę J i  .« J J  « S eJb e Ł l
się wiadomość o nim P° parlament an-
Dowiedział się o mm mUPierw f adkn
gielski, tuż potem doniesiono t rak tat ten
wszystkim stolicom europejsku^
był juz wczoroj przedmiotem y zn^ s ta _
lamencie japońskim, zajął opim* P
nów Zjednoczonych i t. d.

W wieikoświatowej polityce l
wyłoniła się nowa zupełnie korobinacy > 
olbrzymiem mocarstwem, trźęsącem J 

koloniami na kuli ziemskiej,glejszemi ~dr orny państwo
glią, zawaiło sojusz zaczepno j WW T-jH
azjatyckie, które, pizyjąwszy o s U j ' k i J
kulturę europejską, odegrało ju i J obecnje
me bardzo ważną rolę na Wscluo > snrzy-
zaś występuje w charakterze si n0^ y 7U 
raierzeńca. .lapoma obok Ahjhi- m0Carstw
pełnie czynnik w polityce zagranic
eąropejskich. . Rnprami. zerwała
' Anglia, nękana wojną z Bo

przymierza i przyznaje, że jest ono skierowa­
ne zarówno przeciw Rosyi, jak przeciw Fran 
cyi- Anglia przez zawarcie tego sojuszu ze­
rw ała ze swym dotychczasowym dogmatem o- 
tw artych portów i podjęła system portów tra ­
ktatowych. Europa nie może się zachować obo­
jętn ie wobec tego nowego sojuszu angielskiego.

W stolicy Chin, w Pekinie, wczoraj zawia­
domiono kilku obcych dyplomatów o taktacie 
angielsko-japońskim . W i a d o m o ś ć  w y w o ­
ł a ł a  o g ó l n e  z d z i w i e n i e./Nie ulega w ą t­
pliwości, że trak ta t stanowi '„veto“ prr-eciw 
chińskp-rosyjskiej umowie, w sprawie mandżur­
sk ie j./W  Chinach przypnszczają, że wpływ An­
glii inacznie się wskutek tego podniesie.

Na głosy sfer urzędowych półurzędowych

amerykańska zagraża nam nietylko w zakresie rol­
nictwa,^ ale i w przemyśle, że jednak właściwie tru­
dno coś na to poradzić.

Nakoniec rozpoczęła wczoraj swoje koniereneye 
trzecia sesya komisyi dla podatku zarobkowego. 
Minister skarbu B i i h m - B a w e r k  narzekał, że 
ogólny upadek ekonomiczny w bardzo niegrzeczny 
sposób robi mu trudności w sprawach podatkowych, 
co jednak nie przeszkodziło, iż podatek zarobkowy 
w trzecim kwartale roku podatkowego 1901/2  wy­
niósł 35 ,307 .928  koron, czyli o bardzo niewiele co 
mniej od kwoty 35 ,518 .832  koron w tym samym 
okresie roku zeszłego. Wresz-je p. minister popisał 
się ze swoją socyal-polityczuoscią, powiadając, że 
trzeba znizki podatkowe skierować przedewszyst- 
kiem ca kiasy niżej opodatkowanych, a więc bie-

w tej w ażnej spraw ie, zapew nie zbyt długo cze- dniejsze. O Tatecznie wybrano podkomitet dla roz- 
kac sip. mp Kołi>}ia fttILn fifwiprdzic można patrzenia i przysrotowaniA n r ? n n r a ?̂ k nmiAaijAkać się nie będzie. To tylko stwierdzić można 
już dzisiaj, że Anglia uczyniła krok samo­
dzielny i zdaje się, ze swego stanowiska, ko­
rzystny, dla ukształtowan a się stosunków na 
dalekim Wschodzie, gdzie koncentrowały mę 
ostatniemi czasy interesa prawie całej Eu­
ropy.

7z tradycyą odosobnienia związała się zacze- 
i  Jap o n ią , 

położyć w Azyi kres 
- a równocześnie n- 

icach zachcianki

na

pno - odpornem przymierzeniu 
aby przedewszystkiem 
zaborczym zapędom Rosyi, 
trzymać w należytych szuka
Francyi i innych Panst^ nhevcJ  w C h in ach ./ 
jących tanim kosztem, zdo, y J i t& roko- 

Już  od dwóch la t pr . ldnaK czekano, aż 
wama w Londynie, g d z jH  swej fIoty j doj.
Japonia w ykończy uzbrój lądem m ilitar.
rzeje na ró w n o rz ę d n ą c h w ili , gdy Rosya ma- 
nym, nliantkę Angin- _ . z Chinami układ o
czała próro, aby P° P * 7  angielsko-japońskj/
Maudzuryę, ugł^szo' kom naszym , z wczoraj- 

Znaną jąz  czy ów treść tego trak ta tu

T rak ta t zaznacza
Japonia chcą

przemyśli 1 ^ ^ " 7 0 ^  państwa
zawierające sojusz, uznają niezawisłość Chin i 
Korei i że ufa w obec nich żadnych za­
miarów zaczepnych. Mimo to nie spuszczą z oka 

- swS * -riiCtj/-ffSÓw, zy/łnezcza A—gna w ( .iinacn, 
a Japom *, na Koiei. Oba państwa godzą się, 
*e każdemc z n ich  wolno, dla strzeżen ia  w ła­
snych interesów, w ydaw ać zarząd zen ia , jak ie  

if za niezbędne. A rtykuł, omawiający czas  
uznają n je zawiera postanowienia, że
trwam  pjęCju latach ma przestać istnieć; 
sojusz po P .wiedziano tam, że sojusz trw a do- 
przeciwnie p nastąpi z j ednej iub drugiej
S y wypowiedzcie, poczem .sojusz ma je ­

szcze tiw«c r ° ^  „joto wiadomość o zawarciu 
W  A n g i n  P jdoCznem zadowoleniem. — 

tego trak ta tu  z -y ty in je  go niejako z obo- 
P rasn opozycyjna czy bardzo łagodnie. —
wiązku. w gruncie „jczuła ostrze nowego
P r u s a  f r a n c u s k a

wstępie, że Anglia i 
Chinach i na Korei zapewnić 

równe prawa w handlu i
si, że <
niezawisłość Chin i

Dzień konferencji-
t i  infereneye dra Koerbera w Budapeszcie. —  Konferen- 
cye cukrow e w B e rlin ir i w Wiedniu. -  nonferencya  
w spraw ie konkurencyi amerykańskiej. —  honfereneye 

kom isyi dla podatku zarobkowego).

Pomimo fochów „N. f. Pressy", że nie ona wy­
stąpiła, pierwsza z „sensacyą11 na temat prawdopo 
dobnego przedłużenia na rok obecnego stosunKU 
handlowego Austro-Węgier z Niemcami , nie ulflga 
wątpliwości, że ta sprawa była głównym przedmio­
tem narad dra Koerbera w Budapeszcie z węgi' r- 
skim premierem , p. Szellem. Stwierdził te już po­

przednio półurzędowy węgierski „Magyar Numzet , 
stwierdza dzisiaj sama nawet „N. fr. Presse11.
P. Koerber naturalnie oprócz tego omawiał w sto­
licy Węgier także sprawę autonomicziiej taryfy 
cłow ej, czy jeduak udało mu się już doprowadzić 
do porozumienia, niewiadomo. W każdym razie po­
wraca z Budapesztu do znacznie polepszonej dla 
siebie sytuacyi.

Na polepszenie to bowiem wpłynie również spra­
wa cukrowa. Niemcy i Czesi, zamiast się kłócić o 
zasadnicze sprawy, konferują razem nad ratowa­
niem swojej korzyści. Odbywają się więc w Berli­
nie wspólne narady niemieckich i auscrc węgierskich 
producentów cukru, a nawet zjechali tam delegaci 
anstryaekingo rządu na brukselską konforencyę eo- 
brową 
mieckiego.
rady sproszonego komitetu posłów, do którego z po­
słów gaiioyjsKich zaproszono pp. dra Kolischrra i 
Dawida Abrabamowicza.

Wogole wczorajszy ds.ień w austryackiej polity­
ce wewnętrznej był dniem konferencyj. Konferował 
p. Koerber w Budapeszcie, konferowali cukrownicy 
austryaccy w Berlinie i w Wiedniu, odbyła się też 
konfereneya ankiety, wybranej przez Radę przemy­
słową celem obmyś’enia środków przeciw konkuren­
cji am erykana! iej. Pierwsze jej posiedzenie skoń 
czyło się stwierdzeniem, że obecnie konkureneya

patrzenia i przygotowania odpowiednich wniosków.

L isty  rosyjskie.
■ i i .

(Żądanie od Słow tar pierw szych kroków. —  „Koła rosyj- 
8kie wt -od Sioy.ian. — Mowa metropolity serbskiego .-  
Gim na/yalisci rosyjscy w Pradze. Poglądy Rodiono»a 
i S za ra p c» a .' —  „Kijew lanin" I „Now osti" o sprawie 
wrzesnienskiej. —  Zam knięcie r ęki dla bratuszków. —  
Pożyczka bułgarska, -  Traktow anie Rusinów. —  W ieczór 
ukra..i3kl. P orażka  S łsw ianofilów  na zjeździe le k a r­

skim )

(Giąg dalszy
A „Nowoje W retnitt11, rosyjska miarodajna 

opinia, żąda jeszcze pierwszego kroku. Ale 
ju to choćby, co na razie przytoczyłem, do­
wodzi, że postawiono już nie pierwsze, lecz
ostatnie kroki na drodze zupełnego oddania 
się i zapomnienia o... poszanowanin własnej 
godności.

Ale takie pojecie, jak  „Nowoje Wremia11 o 
pierwszym kioku, ma, zdaje się, z małym wy­
jątkiem, całe dziennikarstwo rosyjskie. | Coraz 
częściej podnoszą się głosy, auy zerwać stano- 

ołowianofilstwcm i zostawić Słowian 
Niejaki J. D. Rodionow tak się na
e: Za młodu (są w  skróceniu jego

słowa) zachwycałem się Słowiańszczyzną i o
mało sam nie poszedłem przelewać krew za 
miłych braciszków (bratuszek). Po 25 latach

wczo ze S: 
ich losowi, 
to zapatru,

siejszej biedy pochodzi z tych zachwytów. Za­
częły się rozczarowania od Plewny, od gorzkie­
go przekonania o naszej n >  r.owośc; wojennej 
i finansowej. Po San-Stefano nastąpił ubliżający

 ___________ c nam pokój berliński, pojawiły się rokusze fkra-
t, aby porozumieć się z delegatami rządu nie- moła), spiski n ih ilistyczn e , nakoniec popełniono 
iego. w  Wiedniu zaś odbyły się wczoraj na- m orderstwo na carze, a po niem powstała le -

akeya, do dziś dnia panująca. „Drogo z8P/ac'^a 
Rosya za swe porywy11. Następnie (Rodionow 
zastanaw ia się nad dzisiejszera, smutnem poło­
żeniem Rosyi, i sądzi, że pierwszem jej zada­
niem jest wejść w siebie, zająć się polityką 
wewnętrzną, a nje Mandiuryą, an* Słowiań­
szczyzną. Niech prowineya przyjdzie do życia, 
a znajdą sią w niej dzielni Indzie, co ją  pod­
niosą umysłowo i ekonomicznie. Wtedy Rosya 
stanie się silną i kwestya słowiańska rozw.ąze 
się sama przez się. „Skąd dziś z dziuiawą

kieszenią, trapieni corocznie głodem, mamy się 
hav:ić w filantropię dla Słowian, którzy, pra­
wdę mówiąc, posiadają ziemię wyborną, klimat 
doskonały i są od nas bogatsi11.

Takie zapatrywania są widocznie bardzo sil­
nie zakorzenione, kiedy aż jeden z wybitnych 
publicystów, Siergiej Szarapow, uznał za sto­
sowne przeciw nim wystąpić w swoich „Za- 
morozkach11 *). Nic bawi się on jeduak w czu­
łości, lecz trak tu je  rzecz ze stanowiska inte­
resu rosyjskiego. Jeżeli Rosya zapomni o Sło- 
wiauath, to z czasem pochłonie ich Austrya, 
a Austryą zawładną Niemcy. Dopóki Słowiań­
szczyzna może się opierać naciskowi gerraani- 
zacyi. dopóty jest „pierwszą ochotniczą strażą 
R osy i1. Armia serbska, bułgarska i czarnogór­
ska stanowią rodzaj jei „naturalnego lewego 
flankn11, a dla pozysKania go „niczego więcej 
nie potrzebujemy oprócz politycznej mądrości 
i przezorności11. Czyż lepiej będzie, jeżeli za­
miast 50 - milionowej Germ anii, słabej Au- 
stryi, sparaliżowanej Tarcyi i gotowych iść 
za nami, „gdzie nam się tylko podoba11 Serbii, 
Bułgaryi i Czarnogórza — będziemy mieli przed 
sobą Germanię ze 120 milionami ludności, któ­
rą  ona potrafi zorganizować. Taka perspektywa 
stoi przed nami, jeżeliby F iancya i Rosya za­
niedbały rozumne, polityki. Niemcy nawlekłyby 
na swój sznurek i A ustrję  i półwysep Bałkań­
ski i Małą Azyę... i Rosyę11. Jeszcze do tej 
chwili „nie obliczyliśmy ich siły w naszym 
domu, ale nie braknie nam oznak wcale nie 
pocieszających11. „Jakże więc mam (kończy p. 
Szarapow) porzucać kwestyę słowiańską, kiedy 
ona w rzeczywistości stanowi n a s z ą  n a j ­
g ł ó w n i e j s z ą  i n a j c e n n i e j s z ą  broń po­
lityczną11.

Otwartość nielada. O Polaków, Czechów, Sło­
weńców i t. d, p. Szarapow całkiem się nie 
troszczy, jemu idzie tylko o Słowian niby nie­
zawisłych, a służących po ukazu interesom Ro­
sji. Tych tylko tizeba mądrze za kark trzy­
mać, aby mieć przednią straż do walki z Niem­
cami.

Niemniej otwarcie, a dodajmy, całkiem uczci­
wie, odzywa się „K ijew lanin1* w sprawie wrze- 
śnieńsiaej: „Jeżeli Polacy (pisze) chcą prowa­
dzić walkę kultnrną z Niemcami, to jaką pô

mam przekonanie, że większa część naszej dzi- moc Rosyanie im dać mogą? Ż a d n e j ,  prócz
p l a t o n i c z n e g o  współczucia i to w i l o ś c i  
b a r d z o  o g r a n i c z o n e j .  Ale to nie wy­
starczy. J a s ą  pomoc okazać mogą Polacy z Gą- 
licyi i z Królestwa Polskiego braciom poznań­
skim? Także prawie żadną. Nie można bowiem 
uważać za pomoc, ofiary kilku tysięcy rubli 
..na ofiary barbarzyństwa pruskiego11. Na wa­
dze polityki realnej mowy ogniste, protesty, 
odezwy do opinii Europy, nie mają w istocie 
żadnej wartości. Przekonali się o tem Polacy

*) P. Szarapow wydaje peryodycznie swe dzieła 
i artykuły w kwestyach bieżących. Ciekawe to wy­
dawnictwo, gdyż autor-wydawca składa prenumera­
torom szczegółowe sprawozdani.* kasowe z obrotu. 
A obrót to niemały, bo w samym wrześniu r. z. dochód 
wynosi) 1.985 rs., a rozchód 1.5-łl. Autoi pobrał 
„pensyę" miesięczną 400 rs.

już nieraz, a jako najlepsze potwierdzenie tego, 
czyż nie może służyć obecna tragedya boei- 
ska? Bohaterska w alga Boerów poruszyła całą 
Europę i nie może iść w porównanie z proce­
sem gnieźnieńskim, współczucie jednak Europy, 
choćby z garstką różnoplemiennych ochotni­
ków, pogorszyło tylko położenie Bóerów.

„Część prasy rosyjskiej z powodu procesu 
gnieźnieńskiego, wyrażając współczucie Pola­
kom poznańskim, zaczęła rozprawiać o zjedno­
czeniu Słowian, o brakującej w słowiańskim 
zbiorze polskiej cegiełce (przytyk do „N. Wrb- 
mieni11). o germanizmie, jako ogólnym w o g t  
Słowiańczyzny, z którym należy prowadzić 
wszechsłowiańską wojnę. Proponują Polakom 
rozejrzeć się w Słowiańszpzyźnie i oddać się 
z ufnością Rosyi i rosyjskiemu społeczeństwu...

„Przypuśćmy, że wszystko to jest słuszne; 
przypuśćmy nawet, że smutne nauki poznań­
skie pomogą Polakom do rozejrzenia się w Sło- 
wiańszczyźuie, jednakże n a s z a  r ę k a  w z d r a ­
g a  s i ę  p i s a ć  P o l a k o m  w d a n e j  c h w i l i  
s ł ó w  p o d n i e t y .  Jedność słowiańska, ja k  
obecnie, jest t y l k o  m a r z e n i e m ,  m a r z e ­
n i e m  o d l e g ł e m .  Jeśli robi ona jakie po­
stępy w teoryi, to w rzeczywistości panuje 
o g r o m n y  r o z d z i a ł ,  wzajemna obawa a na­
wet dążność do dalszej odrębności...

„ N i e m o ż n a  n a s e r y o  m ó w i ć  o z j e ­
d n o c z e n i u  S ł o w i a n ,  d o p ó k i  r o s j j s k i  
j ę z y k  l i t e r a c k i  n i e  s t a n i e  s i ę  j ę z y ­
k i e m  o g ó l n o - s ł o w i a ń s k i m  (aua! o to 
iazie) nawet w stosunkach wzajemnych (!!). do­
póki w cząstce Siowian bndzi on strach, a w 
niektórych nienawiść. Oprócz rosyjsko-polskich 
rachunków historycznych, niezupełnie załatwio­
nych w Rosyi i stojących na-dzo ostro w Ga- 
licyi, jest jeszcze kilka między Słowianami pro­
cesów historycznych i w Austryi i na półwy­
spie Bałkańskim 11...

i f f  interesie Polaków poznańskich — są dal­
sze słowa „Kijewianina*1 — pragnibmy nir z a ­
ostrzania stosunków w Poznańskiem, lec* ra ­
czej najrychlejszego ich uspokojenia; w in te­
resie Polaków pragniemy ażeby prasa rwgyjSfca 
wstrzymała się od wydawania surowych sądów
0 ogólno-słowiańskim wrogn, o koalicyi Pola­
ków z resztą Słowiańszczyzny dla prowadza­
nia walki i t. d., w s z y s t k o  t o  bc w i e « r  
c z c z e  s ł o w a ,  które mogą odbić się boleśnie 
w Poznaniu. Polacy w Prusach zbyt słabi i 
bezbronni, można z nimi współczuć, ale me 
wciągać ich uo walki, której smutny koniec 
nie ulega żadnej wątpliwości.

„Ryzykujemy—^kończy dziennik kijowski — 
że, dając taką radę, narazimy się na zarzut 
obojętności, wyżej jednak cenimy szczerość nad 
t a n i e  w s p ó ł c z u c i e ,  zwłaszcza, jeżeli ta ­
nie frazesy wygłaszane są w chwili uniesienia
1 zamienić się mogą łatwo w n i e d ź w i e d z i ą  
p r z y  s ł u g ę .  Prasa rosyjska nie powinna ba­
wić się w* politykę antyniemiecką k o s z t e m  
r o z d r a ż n i e n i a  i u n i e s i e n i a  P o l a -  
k ó w11.

Powtarzam, są to słowa uczciwe — „Kije­
wlanin11 zawstydził niektóre organy naszej pra­
sy, dające się brać na lep „platonicznego, ta-

POKŁOSIE.
Był czas, kiedy i l u s t r a t o r z y  mjanowicie 

zwyczaj bujnie się rozwija10’ aj aż za Cjasne 
ramy pism warszawskich ń waD(ii później i 
cię wydawały dla — zmani jjnjnej działal- 
dziwacznej — ale niesłychań znajd0wało się 
ności Andrioilego, a j etlnl tftrzałych do dziś 
w nich miejsce dla n ie p r^ sty innych,
licznych ilustracyj Kossaka j. • j]Ustrator- 
Potem nastąpił czas „o d p ły ń  Oj,razkowe ze- 
skiej fali, wreszcie pisma naSZ*L0 ładnie dru- 
szły na zbiory, wprawdzie bar , t0gra,ticznych 
kowanych; ale pożyczanych k l i ^  . . portretów 
widoków głośnych pogrzebów, ^ ^  już
w rozmaiiym stopniu sławnych t0 fabry-
co do książek, to stały się on^  *adnej Pre'
cznym towarem, drukowanym be " . taniej. 
teusyi do piękna: byle prędzej 1 obj a.

1 mpiero w ostatnich latach PtlCZ\ A7nn przy- 
wia> zwrot ku lepszemu, a bieżdć'1' &n ustrowa- 
mósł niemniej, niż sześć wytwornie
D5w  ążek z zakresu poezyi- mVćie się

a ZnaCuenie ich hterackie. a 'e .L ^ jęcić
wdawać chciałbym tylko słów k l'ka

h ilustratorskiej właśnie stronie-
Księgarnia Friedleina w Krakowie, P^y ^

E t  I w y d a n i a  
"iórvhi ’ °2dądała się lapew pe ZA» - 

któiyby w szeregu ilusfrarvi zużytk°wał ° V  
^  malarskiego materyałn jaki nastrę02®

tografie te pozbawione są zupełnie sztucznej
pa lą .wrażen'e, jakbv aktorowie, PrzJ
zdejmowaniu lch, nie ogran czyli się d“ f '  
markowania pewnych mchów, ale wprost de­
klamowali odpowiednie ustępy, tak ich twarze 
, wogóle całe sceny są wyraziste.

Tegosamego autora i przez tęsamą 
w świat puszczone „Foezye11 są już. dzięki

swej szacie zewnętrznej, pierwszorzędnego zna­
czenia zjawiskiem artystycznym.

Tomik, ujęty z zewnątrz w staranną kopertkę 
z pergaminowego papieru, niby paczka czeko­
lady, ukazuje zaraz na karcie tytułowej kolo­
rową winietę z motywów kwiatowych S tan.sła­
wa Wyspiańskiego, a dalej rzadkie są wprost 
stronice, na którychby ten artysta  nie rzucił 
jakiejś nadzwyczajnie oryginalnej ozdoby. Bo 
prócz portretu Rydla wszystkie inne ilustracye 
tomiku są ornamentami. Rozgatunkować je mo­
żna r a  dwie części: na stylizowany ornament 
kwiatowy i na ornament luduwy, przeważnie, 
zdajn się, wzięty z pisanek i z wyszywauek 
wiejskich. W jednym i drugim znać gwałtowną 
dążność do świeżości i swojskości.

Ornam ent kwiatowy jest starym, jak  świat, 
i należy do właściwości wszystkich stylów. -  
Jednak tu pokazuje się prawdą, że kwiaty, 
nietylko żywe, ale malowane i rzeźbione, z bie­
giem czasu krnszą się i więdną: dziś jnż dla 
nas są obce i niezrozumiałe ornamenta stylów 
dawnych i nieraz przedstawiają się jak pląta­
nina bardzo harmonijnych, ale obojętnych nam 
linij i kształtów.

P. W yspiański w ilustracyach do „Poezyj11 
Rydla, posłuszny nowożytnemu prądowi, umiar­
kował bardzo stylizowanie, które dawniej do­
prowadzało do tego, że kwiat stylizowany nie 
był niejednokrotnie wcale podobny do swego 
pierwowzoru w naturze. U p. W yspiańskiego 
stylizow anie polega na bardzo nieznacznem 
nieraz wyrównaniu kształtów, a najczęściej na 
harmonijnem powtórzeniu w rozmaitych odmia­
nach tegosamego kwiatowego motywn. A wszy­
stkie te kwiaty, to najlepsi nasi znajomi z łąk 
naszych, lub naw et z przydrożnych rowów i 
odsypisk. L ada chwaścik, lada jakieś „żabie 
oko11, czy coś podobnego, układa się p. Wy 
spiańskiemu bez przymusu w rąbek pełen 
wdzięku.

Ornamenty ludowe, skreślone od niechcenia, 
robią wrażenie, jakby a rty sta  na białych, sze­
rokich marginesach otwartej książki w zawv 
ślenin piórem rzucił po kilkadziesiąt linij, nie 
troszcząc się nawet o to, aby powstała w ten 
sposób ozdoba była równolegle nakreśloną do 
linij tekstu. Ornament Indowy powtórzony jest

tu  niemal niewolniczo, aż z temi błędam., j«1- 
k i9 z natury m ateryałn musiał popełniać n- P- 
chłopak, rysujący na pisankach zakrzywioną 
szpilką, umoczoną w roztonionym wosku, aż o 
nieudolności, jakie przy wyszywaniu popełnia 
niewprawne dziewczątko, któremu z pod ig J, 
wbrew woli, wychodzi n. p. trapezoid zamiast 
kwadratu.

W  tem wystrzeganiu się nawet naprostowa- 
nia choćby tego, co widocznie tylko przez nie 
udolność w oryginalnym ludowym ornamencie 
jes t krzywe, byłoby pewną manierą, gdyby się 
z tego nie odczuwało innej dążności, gdyby j 
się nie miało wrażenia, jak gdyby artysta mó­
wił do widza: „W  tej oto twórczości Indowej 
je s t nieprzebrane źródło dla naszego za >ni 
ctwa na przyszłość. Co z niego kiedyś bę­
dzie — nie wiem. Na razie jednak boję się w 
czemkolwiek swojemi dodatkami zepsuć tego, 
co nam lud daje. A osądźcie, czy to nie ma i 
w tej już formie wysokiego wdzięku11.

I wytworne poezye w takiej ozdobie mają 
istotnie wdzięk, jak gdyby j°  wydrukowano 
na wzorzystym fartuszku wiejskiej dziewoi.

Dwa następne nakłady księgarni Polskiej 
we Lwowie: „Miłość11 Jana Kasprowicza, ozdo­
biona rysunkami przez pp. E. Okania i E. M. 
Liliena, a drugie: .M istrz Twaruowski11 L 
Staffa, również z iliistracyami E. Okunia, to 
dwa wielkie działa ilustratorskie.

Pod względem czysto zewnętrznych cech wy­
dania „Miłości11 Kasprowicza ‘kazuje się, j'ak 
bardzo powierzchownemi są rzekomo radykalne 
zmiany upodobań i mody. Pierwsze wydanie 
„Miłości11 z przed la t kilku pojawiło się było 
w czasie, kiedy za wytworny uważało się for­
mat możliwie maleńki i możliwie podłużny, 
dziś natomiast przywilej ten pozyskał format 
możliwie duży i możliwie kwadratowy. Dawniej 
drukowało się książkę jak najdrobniejszemi i 
jak nąjcieńszemi literkami, dziś modernistyczne 
wydanie musi mieć czcionki jak największe i 
jak  najgrubsze. Wówczas numerowano stronice 
jeszcze u góry, teraz n aołn. Wówczas ozdo­
bną bywała okładka, a oprawiało się ją dla o- 
chrony w zwyczajny papier, teraz, kiedy mi 
przyniesiono. „Miłość11 Kasprowicza. ? okładką, 
otuloną w papier, na którym widnieje kapryśny

rysunek, przypominający iakiś dawny drzewo­
ryt, rzuciłem się czemprędzej do rozwinięcia 
tej osłonki, myśląc: co to za piękności kryje 
sama okładka, skoro „koszulka11 jej jest tak 
ozdobna — i znalazłem... kawałek zwykłej, na­
wet niezadrukowanej, szarej bibuły...

Również ilu stracje  w tekście objawiają tę 
dążność do małostkowego dziwactwa. Artysta 
np., który widocznie włada z niepospolitą wpra­
wą rysunkiem, bardzo chętnie udaje w nich, 
że rysować nie umie, a kliszom nadaje po wię­
kszej części wygląd dawnych, prymitywnych, 
kreskowych drzeworytów, choć to przy dzisiej­
szym stanie iuprodukcyi nie jest wcale po- 
trzebnem. Dziwnem jest przytem zamiłowanie 
artysty  do rzeczy brzjdkich, a nswet obrzy­
dliwych. I tak  np. ni stąd. ni zowąd kończj 
rozdział jakiś szeregie m obrzękłych, galareto­
watych t a szeraatycznie narysowanych tuło- 
wiów niedźwiadków, chociaż możnaby dwa razy 
tyle, znacznie nawet obrzydli wszy eh, stonóg i 
karakonów, jesżcze o wiele dokładniej przery­
sować z pierwszej lepszej zoologii, a przecież 
nie wywołałoby się ani nastroju, ani wrażenia 
piękna.

Przytem ilustracje  te nie są uzupełnieniem, 
podkreśleniem myśli autora, lecz mają niejako 
za zadanie snuć w przestrzeni Samodzielnie 
rozpoczętą przez niego przędzę.

W tera miejscu przypomina mi się jakaś 
stara  biblia, jeden z pierwszych druków pol­
skich, która mi swego czasu wpadła w ręce. 
Czytał ją  widocznie ktoś, co treść jej pochła­
niał, jak  się dziś pochłania głośne powieści. 
Wreszcie w miejscu, gdzie była opisana zdra­
da Judasza, nie mógł wytrzymać i zemścił się 
na zdrajcy przypiskiem na marginesie: „Ju- 
daeus złodziey11.

Ten przypisek dzisiaj wywołuje uśmiech swą 
naiwnością, ale jest zrozumiały. —  Owoż rak 
samo musi być zrozumiałym ów drugi rodzaj 
iluscracyi, ów niejako nn larsk i przypisek do 
słów autora , jeżeli ma mieć uzasadnienie. — 
Tymczasem np. rozdział poematu, gdzie autor 
woła do miłości: „Bądź pozdrowiona!11 zaczyna 
się — nie wiedzieć, dlaczego — rysunkiem, 
przedstawiającym kobietę jako fantastyczne 
drzewo, którego kurczowo uczepił się mężczy­

zna, a śmierć go oburącz odeń odrywa. Koń­
czy się zaś ten rozdział rysunkiem przedpoto­
powego potwora, jakiegoś „ichtio-“, „plesio-11, 
czy innego jakiegoś „-saum “, przebitego kijem 
biiardowym:...

Albo tam , ggdzie Kasprowicz powiada, że 
„niema stworzenia tu na łym kawale świata... 
aby w sobie nie uczuło miłosnej tęsknoty11, 
znajd ujemy kartkę, przedstawiającą mężczyznę 
i kobietę z trupią czaszką zamiast głowy, wy­
rywających sobie dzbanek z wodą. Ornamenty 
zaś kwiatowe, mium pretensjonalności, ani m 
przybliżeniu nie mają tego wdzięku, ’o orna­
menty Wyspiańskiego, a rzekomo stylizowane 
krajobrazy tatrzańskie tak są naiwue i tak 
nie dają wyobrażenia o rzeczywistości, iż nie 
wiedzieć, dlaczego aż na osobnych kartkach 
zostały dołączone. Czyż nie lepiej nie stylizo­
wać tego, co się stylizować nie da?...

To, cośmy powiedzieli dotychczas, odnosi się 
do rysunków p. Okunia, kilka ilustracyj, wy­
konanych przez p. Lilieńa, jes t może natura l­
niejszych w pomyśle, lecz kto wie, czy nie da­
lej jeszcze odbiegają one przedstawieniem rze­
czy od naszych pojęć. Wszakże z szeregów tej 
samej „Mode-ny11, do której zaliczają się obaj 
wymienieni ilustratorowie, odzywają się nawo­
ływania do stworzenia „narudowej11 sztuki, w 
której by nawet „egipska krowa namalowaua 
była po polsku11.

A tymczasem proszę mi powiedzieć, co z pol­
skim duchem sztnki ma np. rysunek p Liliena 
przedstawiający jakiegoś chłopaka, kUiry z prze­
sadną miną Gawrosza, przedrzeźniającego £pie- 
naka operowego, gra na jakichś dziwacznych 
skrzypcach w kształcie serca i stoi na murze, 
z ktorego kapie wapno na rosnące u jego pod­
nóża lilie!...

W  ostatnich czasach syoniści rozpisują się 
szeroko o p. Lilienie jako o artyście, który od­
twarza narodowego ducha żydowskiego, a świe­
żo u „Magazin fur L itte ra tu r11 powiedziano o 
mjn że „żydowska sztuka przyw.ąznie wielkie 
nadzieje do E. M. L iliena11. — Być może, ale 
u nas Polaków, taka przesada w ruchach, lub 
na odwrót w ckliwości, zrozumiałą się wydaje 
tylko w rysunkach humorystycznych lub kary­
katurach. " J

/



niego współczucia, i to w ilości bardzo ogra­
niczonej1'. J ak  przy tycn słowach „Kijewiani- 
n a“, słowach tak  znakomicie charakteryzują­
cych, co otrzymujemy i czego oczekiwać mo­
żemy od sympatyj rosyjskich — jak  przy tych 
słowach wyglądają te aeklamacye i rozpacze, 
wydawane przez część prasy pozuańsko-gali- 
cyjskiej z powodu jak iejś dziecinnej i dziecię­
cej m anifestacyi przed konsulatem rosyjskim 
we Lwowie -— jak  wyglądają ci poważni mę­
żowie, co chcą „z całą surowością" sądzić wy­
bryki gimnazyastów, „mogące zaszkodzić ca­
łemu narodowi-' (o sancta simplicitas!) — jak  
w yglądają i owi mężowie, co rozdzierają szaty 
i. w zbiorowych odezwach ostrzegają „przed 
niebezpieczeństwem w skutkach swych nieobli- 
czalnem". Co za stare  dzieci!

Czyż oni na seryo przypuszczają, że nasz 
stosunek do Rosy1 zależy od „czczych słów" 
(wyrażenie „K ijew lanina") kilku gazet rosyj­
skich lub od ulicznego Krzyku garstk i niedo­
rostków? I dziś jeszcze, po stwierdzonej histo­
rycznie genialnej przebiegłości i „praktyczno- 
ści" polityki rosyjskiej, są tacy n aiw n i, co 
wierzą, ii na jej kierunek takie „czcze słowa" 
i takie „faj^ta" wpływ wywrzeć mogą? Czyż 
ci naiwni śą i ślepi i głusi, kiedy nie widzą 
i nic słyszą, co się dzieje w Finlandyi — a 
tam przecież ludność nie dała naw et najm niej­
szego powodu do odbierania jej zaprzysiężo­
nych praw konstytucyjnych i autonomicznych.

(C. d. n.)

uczyć o przepisach koi zystania z tych praw doty­
czących.

N i e  z a d a j ą c  g w a ł t u  s u mi e n i o m i p rze ­
k o n a n i o m Waszym i nie zmnszając nikogo do 
głosowania za uarznconymi kandydatami, w z y w a ć  
b ę d z i e m y  j e d y n i e  do ś w i a d o m e g o  i s u ­
m i e n n e g o  s p e ł n i e n i a  w a s z e g o  p r i w a  
w y b o r c z e g o  p r z y  n a d c h o d z ą c y c h  w y ­
b o r a c h  do R a d y  m i e j s k i e j  w K r a k o -  
w i e.

Jesteśmy bowiem pewne , że ów instynkt kobie­
cy, który nam, Polkom , zawsze wskazywał właści­
wą drogę postępowania we wszystkich potrzobach 
narodowych, pokieruje nami i w tej ak cy i, i że 
głosy naszt padną jedynie na tych kandydatów, 
którzy dadzą największą gwarancyę sumiennej pra­
cy dla dobra ludności, krajn i miasta.

Staraniem komitetu odbędzie się szereg zgroma­
dzeń kobiecych, na które zapraszamy jaknajgoręcej 
wszystkie wyborczynie. Czas i miejsce zgromadzeń 
ogłoszą plakaty.

Wszystkie pisma krakowskie prosimy uprzejmie 
o powtórzenie niniejszej odezwy.

W  imieniu komitetu:
Cnkrowicz Klotylda, właścicielka realności. Janigowa 

M arya, właścicielka realności. A .  Jahnowa, 
właścicielka realności. Propperowa Adola, wła­
ścicielka realności. Siedlecka Marya, właściciel­
ka realności. R. Susskindowa, właścicielka real­
ności. Ulanowska Aleksandra, właścicielka real­
ności. Dąbrowska Pelagia, nanczyciblka. Drze­
wiecka Amelia, nauczycielka. Markusfeld Zofia, 
nanczycielka. Owczarkiewicz Leontyna , nam 
czycielka. Pniowerówua Regina , nauczycielka. 
A. Rotterównaf; nauczycielka. J. Stahlberger, 
nanczycielka. Teisseyre M arya, nauczycielka. 
Wójcicka Zofia, nauczycielka. Wolińska Marya, 
nanczycielka. Witkowska Helena, nauczycielka. 
Gebauer Zofia, urzędniczka. Teisseyre Helena, 
urzędniczka. Kntrzebowa Ludwika, właścicielka 
magazynu mód. Niżyńska Antonina, właściciel­
ka magazyn* mód. Zamojska Stanisława, wła­
ścicielka magazynn mód. Michalska Karolina, 
właścicielka zakłada ogrodniczego. Freegowa 
Anna, właścicielka zakładn ogrodniczego. Kle­
mensiewiczów* Jadwiga , magister farmacyi. 
Turzyma Marya, redaktorka.

tnej szkatuły apanaże, które ją wtedy uchroniły 
przed bankructwem.

W  owych czasach, ■ ku końcowi szóstego dzie­
siątka lat ubiegłego wieku, poznała p. Schneidra, 
prezydenta ciaia prawodawczego, właściciela kopalń 
w Creuzot. Schneider, oczarowany przez piękną i 
przebiegłą kobietę, wprowadził ją do świata poli­
tycznego, ona zaś, przestąpiwszy próg zaledwie, sa­
ma jnż poradziła sobie i wkrótce zajęła tam wy­
bitne stanowisko. Stosunki ze Schneidrem wkrótce 
się zerwt»ły. P. prezydent, wielce kochliwy, oddał 
swe serce pani Asseline,- prześlicznej, ognistej 
Kreolce z Ilede Bourbon, opnszczona zaś niewiasta, 
zemściła się na niewiernym i jego nowej kochance, 
napisawszy dramat p. t. „Awanturnica kolonialna", 
gdzie p. Schneidei (krawiec) figurował pod nazwi 
skiem Tailleur.

Madc.me Solms W yse Bonaparte opuściła nastę­
pnie Paryż i osiedliła się w Turynie. Tam zjedna­
ła sobie wkrótce do tego stopnia Wiktora Ema­
nuela, owego „galantuomo", że przez pewien czas 
była jego stałą towarzyszką. Ale i ten stosunek 
z powoda znanej niestałości króla nie trwał długo. 
Sprawa wzięła pomyślny dla obojga obrót, gdyż 
ówczesny prezydent gabinetn, Ratazzi. podstarzały 
mąż staną, tak się zakochał w madąme Solms- 
Wyse-Bonaparte, ze powiódł ją do ołtarza. Stolica 
państwa została tymczasem przeniesioną z Tnrynn 
do Florencyi. Arystokracya florencka okazała się 
wobec żony prezydenta ministrów bardzo surową i 
zamknęła dla obojga swoje salony. Zbojkotowana 
kooieta zemściła się jznowu zapomocą książki, na­
pisawszy skandaliczny o swoich wrogach romans 
p. t. „Bichevilleu. Książka ta wywołała takie obu­
rzenie, że Napoleon U l zagroził auiorce odebraniem 
pensyi. Pani Ratazzi odpowiedziała na to lapidar­
nie. „Jeżeli groźba zostanie wykonaną, pojadę do 
Genewy i tam otworzę dom publiczny pod firmą: 
„Maison Bonaparte". Napoleon pensyi nie cofnął, 
a wkrótce potem salony florenckie stanęły otworem 
przed energiczną i nieprzebierającą w środkach ko­
bietą.

Po śmierci męża opuściła Florencyę i zawitała 
do Hiszpanii podczas krótkiego panowania tam kró­
la Amadeusza. Tam poznała się z inżynierem jle 
Rutę, który pomimu wielce demokratycznego zawo­
du miał wstęp do arystokratycznych domów. W do­
wa Ratazzi, aczkolwiek znacznie starsza od inży 
niera, poślnbiła go czemprędzej i odtąd oboje wa­
łęsali się pomiędzy Madiytem, Lizboną'i Paryżem, 
a pani de Rnte korzystając ze swoich wpływów, 
łowiła dla męża rentnjące się dobrze koncesye na 
budowę kolei.

Osiadła wreszcie z mężem w Paryżu i otworzyła 
salon dla wyższej i niższej cyganeryi, wydając ró­
wnocześnie pismo miesięczne p. t. „Les Matinóes 
espagnoles", a później „Revne internationale". 
W  tej epoce życia doznała wielkich przykrości z 
powodn kilku procesów na tle erotycznem. Ale to 
nie wpłynęło wcale na jej usposobienie, gdyż za­
chowała aż do późnej starości nałogowy pociąg do 
miłostek. Teraz oto zamknął się grób nad tą ko­
bietą, równie piękną jak uzdolnioną, która w in­
nym czasie i pośród innych ludzi byłaby zapewne 
inne wiodła życie. Pod rządami Napoleona U l zmar 
nowała wszystkie dary umysłu, a natomiast wybu­
jały w niej wszystkie njemne popędy.

Do kobiet-wyborczyń.
(Z  powodu zbliżających sit wyborów do Rady  

miejskiej w Krakowie).
Nowo zatwierdzony statut miasta Krakowa okre­

śla w §. 19 przez wyrazy „bez różnicy płci" pra­
wa wyborcze kobiet, nadając je zarówno tym ko­
bietom, które je miały dotychczas z tytułu opłaca­
nego podatku, jako Leż i nowym kategorym kobiet, 
dotychczas wskutek. dowrolnośei interpretacyi przy 
dawnym statucie pomijanym, tak zwanej klasie in- 
leligeucyi, t. j. nauczycielkom, urzędniczkom, do­
ktorkom, farmacentkom, redaktorkom i t. p. Dzięki 
tej zmianie, wzrośnie liczba wjborczyń do cyfry 
okoio 1200 osób.

Jest to cyfra tak poważna, że przy wyborach 
wiele zaważyć może. Ale zaw aży ona wówczas je­
dynie, jeżeli na wzór lwowskich wyborczyń organi­
zować się zaczniemy, a przedewszystkiem zacznie­
my nasze prawo wyborcze świadomie i sumiennie 
wykonywać.

Ze wstydem bowiem i smutkiem przyznać musi­
my, że dotychczas większość wyborczyń krakow 
skich prawo to swoje lekceważyła, oddając zarówno 
pełnomocnictwa, jako też i niewypełnione karty gło­
sowania różnym agitatorom, którzy za pomocą na­
szych głoBÓw zdobywali zwycięstwo dla swoich kan­
dydatów b e z  n a s z e j  w o l i  i w i e d z y .

Podpisany komitet pragnie tedy przedewszyst­
kiem obndzić w wyborczyniach poczucie obowiązku 
sumiennego wypełniania tych pra\. obywatelskich, 
które jnż nam przyznano. Niech każda wyborczyni 
wypełni osobiście swoją kartę głosowania, skoro ją 
otrzyma, a pełnomocnictwo wraz z wypełnioną kar­
tą w Zamkniętej urzędowej kopercie niech wręczy 
zasługującemu na jej zunełne zaufanie męskiemu 
wyborcy. Pamiętajmy, że każde lekkomyślnie odda­
ne pełnomocnictwo plami nasz honor i pozwala na­
szym przeciwnikom lekceważyć kobietę w jej dąże­
niach do- rozszerzenia praw dzisiaj tak jeszcze ogra­
niczonych. Kto z praw posiadanych nie korzysta 
lub ich źle używa — nie wart jest otrzymania praw 
szerszych!

Dlatego też w odezwie niniejszej wzywamy wszy­
stkie wyborczynie:

S t r z e ż c i e  s w o i c h  p e ł n o m o c n i c t w  i 
k a r t  w y b o r c z y c h ,  i n i e  z w i ą z u j c i e  s i ę  
w o b e c  n i k o g o  p r z e d w c z e s n e m  p r z y ­
r z e c z e n i e m .  Oto zawiązuje się komitet kobiecy, 
któremu jedynie zanfać winnyście. Komitet ten sta­
rać się będzie przedewszystkiem poinformować wy­
borczynie o przysługujących im prawach, oraz po-

Zapom uiana gw iazda.
Paryż, 10 lutego.

( = )  Śmierć ją dopiero przypomniała pamięci 
ludzkiej, tę kobietę, która w czasach drugiego ce­
sarstwa hłyszczała nmysłem, pięknością i... zepsu­
ciem, co wtody nie należało wcale do łatwych za­
dań. Za rządów Napoleona III odgrywały kobiety 
ogromną rolę, począwszy od cesarzowej Engenii, a 
skończywszy na Małgosi Bellanger. Umarła pani 
Ratazzi, małżonka włoskiego prezydenta ministrów, 
który jnż także nie żyje. W  świecie politycznym 
posiadała za kulisami rzeczywiste wpływy. Intrygo­
wała we Włoszech, klasycznej naówczas krainie 
intryg; w Madrycie była Egeryą słynnego Gaste- 
lara; znano ją doorze na dworze w Lizbonie, a 
wreszcie w Paryżu jnż w czasach republiki stwo­
rzyła świetny salon, w którym była kuźnia najroz­
maitszych planów politycznych. Przez długi dosyć 
czas rywalizowała nawet ze znaną panią Julią 
Adam.

. Żyła na wyżynach społecznych, a wyszła z ni­
zin, jak się wyraża Orzeszkowo. Była córką alza­
ckiego szynLarza wiejskiego i poślubiła poczciwego 
rzeżoika nazwiskiem Solin. Później do tego na­
zwiska dopisała skromne na pozór „s" i w ten 
sposób skoligaciła się niejako, ptzynajmniej na pa­
pierze z książęcym domem Solms. Wkrótce porzu­
ciła swojego męża i po licznych przygodach poja­
wiła się w Ameryce północnej, gdzie oddała rękę 
panu W yse, który był spokrewniony z rodem Bo- 
napartego Pomysłowa kobieta stworzyła sobie te­
raz na poczekaniu wielce efektowne nazwisko, a 
zarazem rodzaj genealogii- Solms Wyse-Bonaparte. 
Później Napoleon III potwierdził urzędownie to na 
zwisko i przyjął piękną kobietę do grona swej „dal­
szej rodziny", wyznaczyw»zy jej nawet z prywa-

Liceum dla kobiet w  Krakowie. Wszorajsza 
notatka pod tytułem powyższym, omawiająca projekt 
otwarcia liceum w Krakowie, zawiera pewien szcze­
gół , mogący w błąd wprowadzić opinię publiczną. 
A mianowicie jest tam powiedzianem, że „świade­
ctwo dojrzałości z licenm daje tesame prawa, co 
świadectwo dojrzałości ze szkół średnica, a więc 
prawo uczęszczania na uniwersytet". Otóż w istocie 
tak nie jest. Uczennica, kończąca licenm, ma prawo 
zapisania się na n i e k t ó r e  w y k ł a d y  w uni­
wersytecie na wydziale filozoficznym, ale tylko ja ­
ko n a d z w y c z a j n a  słuchaczka. Prawa zwyczajnej 
słuchaczki i prawa otrzymania dyplomu uniwersy­
teckiego, oraz słuchania n p. meydycyny, l i c e u m  
a b s o l u t n i e  n i e  d a j e ,  i te prawa daje jedy­
nie matura gimnazyalna. Wreszcie nie daje licenm 
nawet dostatecznego przygotowania ku temn. Matu­
ra licealna może być, jeżeli już o przyrównani0 
chodzi, przyrównaną prędzej do matury seminaryj­
nej , bo taksamo, jak tamta, daje prawo uczęszcza­
nia w charakterze nadzwyczajnej słuchaczki, oraz 
po wykazania się co do uczęszczania na 6 seme­
strów uniwersyteckich daje prawo przystąpienia do 
fgz iminu kwalifikacyjnego na nauczycielki w liceach 
Żeńskich. Jak widzimy tedy, prawa te są od praw, 
które dziś dają gim nizya, znacznie mniej rozległe.

Budżet miejski. W  szeregu ciągłych posiedzieć 
komisyi budżetowej, wczoraj obradowano pod prze­
wodnictwem prezydenta miasta nad działem badże- 
tu HI (podatki gminne), IV (dłagi), obu tych dzia­
łów referentem był r. m. Federowicz, dalej zała­
twiono dział V III (sprawy wojskowe) i XIV (wy­
datki różne), referent dr Wechsler. W  poniedziałek 
obradować będzie komisya bndżetowa nad ostatnim 
działem X  (dobroczynn»ść), poczem nastąpi ogólne 
zestawienie preliminarza budżetu.

W Muzeum narodoV/em otwarty dziś został ga­
binet rysaaków i rycin. W sali zwanej Langerów- 
ką wystawiono cały dotąd w tekach znajdujący się 
i publiczności prawie zupełnie nieznany zbiór ry­
sunków, akwarel i pasteli polskich malarzy od XVH  
wieku począwszy aż do naszych czasów. Wybitne 
miejsca zajmują rysunki Norblina, Orłowskiego, So­
kołowskiego, Michałowskiego, Grottgera, Kotsisa, Ma 
tejki i Jacka Malczewskiego. Z rycin wystawiono 
kolekcyę portretów królów polskich i znakomitych 
mężów, nznpełniono ją litografiami, a nadto dołą­
czono część akwafort Płońskiego. W ystawa rycin 
zmieniać się będzie co miesiąc.

Rysnnki wystawione umieszczono podobnie jak to 
ma miejsce w Lonvrze, w tak zw. wiatrakach, wy­
konanych w pracowni Andrzeja Sydora w Krako­
wie, a ryciny w gablotach wzorowanych ne gablo­
tach muzeam w Eremitażu w Petersburga, a wyko­
nanych w tej samej pracowni stolarskiej. P. An­
drzej Sydor wywiązał się z zadania tak, że meble 
nietylko nie stoją niżej od wspomnianych sprzętów 
zagranicznych, ale je nawet przewyższają z powo­
da wprowadzenia praktycznych ulepszeń.

Inne działy, dział epoki odrodzenia, baroka, w. 
XYin i XIX etnograficzny, zabytków przedhistory­
cznych i pamiątek historycznych urządzać się b ę- 
dzie, o ile Mazeum będzie miało tandasze. Mogłoby 
to nastąpić w najlepszym razie jeszcze w czerwcu.

Ilustracye p. E . O kuhia do „M istrza Tw ar­
dowskiego" o wiele jaśniej się tłumaczą, a na­
wet robią chwilami silne wrażenie umiejętnie 
podkreślonymi wyrazami twarzy. Ale m aniera 
udawania archaicznych rysunków i zamiłowa­
nie w brzydocie posuniętą jes t tu taj jeszcze 
dalej, a czytelnik nadarmo się sili odgadnąć 
dlaczego np. na pierwszym rysunku postać za­
dumana w świetle księżycowem musi mieć ko­
niecznie spłaszczoną czaszkę troglodyta, lub 
dlaczego na rysunku czwartym chmury mają 
gęstość i twardość żelaza, a drzewa i miasta 
powiewność mgły?

Również pewną skłonność do archaizowania 
objawia p. Stanisław Dębicki w ilustracyach 
do głośnych — dzięki niesumiennym klery- 
kalnym napaściom , a niestety dziś już skonfi­
skowanych „Legend" Andrzeja Niemojewskie- 
go. W prawdzie mniejsza o to, jaką  metodą a r­
ty sta  dochodzi do efektu, byle doń doszedł — 
mimoto pozowanie na starożytność ryshnku u- 
ważam za błąd jako uieszczerość, a każda obłu­
da ubliża sztuce. Ale Dębicki jest zanadto wy­
twornym artystą, aby idąc za dzisiejszą modą, 
poświęcił jej cokolwiek z samej sztuki i dla­
tego jego ilustracye były także prawdziwem 
„zdarzeniem" w, naszym ruchu wydawniczym. 
Nie zniczy to, aby im nie było nic do zarzu­
cenia. Postać Chrystusa dajmy na to a rty sta  
chciał tak  gwałtownie wyidealizować, że aż ją  
przesubtelnił, a tw arz Jego stała się aż za wą­
tła i nikła, ale całość poszczególnych obrazów 
nie chybia efektu. Prześliczne są zwłaszcza 
drobne rysuneczki, ozdabiające boki lub brzeżki 
kartek : to drzewo miotane wichurą, to lilia w 
wazonie, to emblemata, to wierzby karłowate, 
lub tylko gałązka, albo kw iat rzucony. Baczne 
oko odkryje w nich wpływ japońszczyzny, ale 
tylko nieznaczny wpływ, bo jak  słusznie napi­
sała „Chimera" o p. Dębickim, „jestto ten z 
naszych artystów , który niewątpliwie najw ię­
cej nauczył się od Japończyków; nauczył się. 
nie wziął, odgadł tajem nicę ich tworzenia i u- 
miał ją  przystosować do zupełnie innych te­
matów i zupełnie innego temperamentu swe­
go".

A oto ostatnia książka, przeznaczona do dzi­
siejszego „Pokłosia": „Poezye" M acieja Szn-

kiewicza, ozdobione na karcie tytułowej kolo­
rową reprodukcyę z umyślnego szkicu Jack a  
Malczewskiego. T reść fantastyczna jego niedość 
jasno się tłomaczy, ale zato co za efekt ma­
larski! — W ew nątrz: winietki około poszcze­
gólnych poezyj stanowią konturowe rysuneczki 
rozmaitych postaci z fryzu na krakowskim gma­
chu Towarzystw a sztuk pięknych, projektowa­
nego przez tego samego artystę...

Tak wygląda pokłosie, zebrane na niwie ilu­
stratorskiej... Ale prawda! —  myśmy tak  przy­
wykli do niemieckiego dzielenia wszystkiego 
na kategorye, że czytelnicy radziby wiedzieć 
na końcu, której książce przed którą ze wzglę­
du na ilustracye pierwszeństwo przyznaję. — 
A więc jeśli to konieczne, to „pierwszą loka- 
cyę" dałbym p. Dębickiemu za „Legendy", dru­
gą p. W yspiańskiemu za „Poezye" Rydla, trze­
cią p. Malczewskiemu za ozdobienie „Poezyj" 
Szukiewicza, dalej szedłby M istrz Tw ardow ­
ski" i „Miłość", wreszcie zajęłoby miejsce 
„Zaczarowane Koło" z llustracyam i fotografi­
cznemu

Pozostałoby wspomnieć o drukarsbiem  wy­
konaniu tych książek, które na chwałę k ra­
kowskiego drukarstw a, z wyjątkiem  „Miłości" 
odbitej we Lwowie w drukai ni „Słowa Pol­
skiego", wydrukowane zostały w Krakowie. 
Obie rzeczy Rydla i książka Szukiewicza wy­
szły z „Nowej drukarni Jagiellońskiej" i zdu­
miewają — zwłaszcza odnosi się to do „Poe- 
zyi" Szukiewicza — subtelnością i dokładno­
ścią kolorowych odbitek, oddających do złudze­
nia zalety oryginału „Legendy" otrzymały w 
„D rukarni Anczyca" czcionki, nietylko wytwor­
ne w kroju, ale też nadzwyczaj czytelne, a 
nadto Dapier przyjemny dla oka, szorstki, k re­
mowy, naśladujący czerpany. Jedynie samo od­
bicie mogłoby być starauniejsze o tyle, aby np. 
czcionki ślepe, czyli t. zw. „spacye", używane 
do wypełnienia odstępów pomiędzy słowami, 
niepotrzebnie się tu  i owdzie nie odbijały. — 
Aie to drobny błąd, ginący wprost wobec in­
nych zalet.

Radegast.

Kraków, ul. Sławkowska L- 8, yis-ar-yis Hotelu Saskiego i Grand



Piątek 14 Lutego 1902.

Baliśmy w czoraj o p czyjeździe  do W arszaw y grupy  
kupców i przem ysłow ców  czesk ich , powodowanych  
Ł iyślą naw iązan ia  stosunków  handlow ych  z naszym  
krajem . K lub czesk iej „F esed y"  urządził z okazyi 
tej w ieczerzę , która s ię  odbyła w sa li hotelu A n ­
g ie lsk ieg o . Zebranych pow ita ł prezes „ B esed y“j P- 
Cenus, odpow iedział p. B arton, fabrykant z Na- 
chody. P . Barton w ym ow nie a serdecznie dzięko­
w a ł za p rzyjęcie , jak iego  doznali Czesi, których  
przyw iodła tu chęć poznania warunków w arszaw ­
sk iego  przem ysłu  i potrzeb handlu; mówca nie w ą­
tpi, że te p ierw sze kroki nie pozostaną bez dal­
szych dodatnich następ stw . P rzem aw iał następnie  
redaktor „G azety  P o lsk iej" , p. Gadomski, poczem  
p. O rsagh  (S łow ak, m ający skład w W arszaw ie) 
za zn a czy ł, że  w idzi m ożność objęcia przez Czechów  
bardzo znacznej częśc i „spuścizny p° Niem cach . 
P rz em y s ł czesk i nie j e s t  w cale „młody . Sam i 
N iem cy w ie le  s ię  od C zechów  uczyli i nauczyli. 
Z rozszerzen iem  za ś rynków , przem ysł ten  będzie  
m ógł rozw inąć sk alę  sw ej produkcyi. L eży  to w  
in teresie  obu stron. T rzeba  ty lko, żeby zarówno  
C zesi jak  P o lacy  n au czy li się  być dobrym i kup- 
cam i. Jfcden z m ówców w zn iósł toast na cześć  po­
sła  H orzicy, który gorąco poparł m yśl zb liżen ia  
ekonom icznego z K rólestw em .

Tajemniczy wypadek w Belgradzie zdarzył się, 
jak donosi „B erliu er  Local- A nzeiger" , dnia 1 0  bm. 
nocną porą w królew skim  „konakn". D w aj żo łn ie ­
rze, sto jący  na w arcie, tu ż  przed pokojam i k ró lew ­
sk iej pary, zosta li zn a lez ien i w stan ie  n ieprzytom ­
nym . P rz y p u sz cz a ją , że  ich  uśpiono. W ezw anem u  
lek arzow i dw otsk lem u opow iadali po odzyskaniu  
przy to m n o śc i, ż e  pam iętają  t y lk o , j t k  koło nich  
przeszła jak aś postać kooieca , za  którą postępow ał 
oficer. D alszych zeznań nic p o c z y n ili , przerw ał je  
bowiem  obecny oficer służbow y. O bydwaj żo łn ierze  
zo sta li z B elgradu usun ięci.

Lord Dufferin, O którego śm ierci doniósł w czo­
raj telegram , na leża ł do w yb itnych  m ężów  stanu  
w A n g lii, guzie  w polityce nie tak  je s t  ła tw o  w y ­
sunąć się  na pierw szy plan. Zm arły w 7 6  roku 
życia  lord D ufferin  urod-ił s ię  we F loren cyi, a 
nauki pobierał w Eton i w O kfordzie. W  r. 1 8 8 5  
był członkiem  specyalnej kom isyi, która pud prze­
w odnictw em  R u»sela  udała się  do W iednia . W  r. 
1 3 6 0  zo sta ł w y sła n y  jako angielsk i kom isarz do 
Syry i, celem  zebran ia  szczegółów  o rzezi, dokona­
nej na chrześcijanach  w Dam aszku i na .Libanie. 
B y ł następ nie  podsekretarzem  stanu dla Inć . j, pod­
sekretarzem  stanu  w  urzędzie wojny, generalnym  
gubernatorem  K anady, a następnie ambasadorem w 
P etersb u rgu  i K onstantynopolu . W  r. 1 8 8 4  zosta ł 
w icekrólem  Indyj. N a tem  stanow isku położył w ie l­
k ie  za słu g i, u gru n to w a w szy  w A fgan istan ie  wpływ  
A n g lii, tud zież  p ozy sk a w szy  dla uiej B irm ę. W  r. 
1 8 8 8  udał s ię  jako am basador do Rzym u, a w trzy  
la ia  później do P aryża , g d z ie  przebyw ał do roku 
1 8 9 5 . Z powodu z łego  staną zdrow ia cofnął się w 
za cisze  pryw atn ego  ż y c ia  i um arł w odosobnieniu. 
Lord D u fferin  pracował także jako  publicysta.

„Prawidła gramatyczne", w  ostatnim  num erze 
„Śm igusa" z n a jd u je m y  dow cipne „praw idła g r im a-  
ty c zn e “ • S łow a na „tek" oznaczają przedm ioty dro­
bne, nu. k o t e k ,  m ł o t e k ,  p o d l o ^ k ,  b r a ­
t e k  p ł o t e k  i t. d. W y ją tek  stanow i p o d a ­
t e k ’ bo ten  W G alicy i je s t  morowo w ielk i.

Zm arli. Teofila z Górskich Pietraszkiewiczowa, wdowa 
po ś. p. Ksawerym, znanym patryocie i pedagogu, zmarła 
w KT*!Wwte.

Uniwersytet Jodowy im A. Mickiewicza.
W  n iątek  14 lu teg o : In ż y n ie r U rbanow icz: „F izy k a  —

° eW 8 teS*1 °i 1 q ' inżynh r Urbanowicz: „Fizyka ■ -
o g ó l n e  własności ciał, ci e #  gazy".

Repertoar Teatru miejskiego.
y. „Nadzieja", dramat w 4 aktach

5 . ”  “K i 1i S . ; ’ w * *  J.-. *•

N i O  W  A  H  lfi O  H  fil A. Nr. 37.

łączonej z pospolitą w Sokalu; E ustach ego  G alewi- 
cza nauczycielem  kierującym  2-k lasow ej szkoły  w  
Dołhopuln; Józefa  S za r lió sk ieg o  nauczycielem  k ie­
rującym  2-k lasow ej szkoły  w B ąezyn ie; Zofie. No­
w akow ską nauczycielką m łodszą 2 -k lascw oj szkoły  
W Spytkow icach; S ta n is ła w ę  D rzym uchow ską nau­
czycie lką  m łodszą 5 -k lasow ej szk o ły  żeńskiej w 
B uskn; Ita ry ę  U rbów nę nau czycie lką  m łodszą 5- 
klasow ej szkoły  żeń sk iej w Kam ionce.

N auczycielam i i nauczycielkam i szkół l-k laso -  
wyeh zam ianow ała  Rada szk .: M ichalinę Bartłów nę  
w Bruchnaln, A leksan dra  K ułynycza  w Bonowie, 
J aro sła w ę  B iłou sów n ę w  N ow osiółkach , H elenę  
M rzygłodzką w K o szelo w ie , Jana  P aw ełkow s w 
Stan in ie, F ryd eryka Schoeppa w H aczunin ie, K le­
m ensa M arkow icza w Ł ękach  D olnych, Ignacego  
S ty czyń sk iego  w G orzycach. M ikołaja Mcdwida w 
H orodyszezn Cetnarskim , M aryę O lechowską w D ą­
brówkach.

R ada szkolna p r z e n i o s ł a :  Stan isław a Stel- 
m achniew icza, nau czyciela  l-k la so w ej szkoły w D ą­
brówkach breńskich, na równorzędną posadę do 
szkoły  w Cichem II; H elen ę  Styrzecką, nauczyciel­
kę l-k la so w e j szkoły  w D yd iatyczach , na równorzę 
dną posadę do szkoły  w B orczycach S ta r y c l , Ma 
ryę K w iatkow ską, nau czycie lkę l-k lasow ej sz >3 
w Starzaw ie, na równorzędną posadę do szko y  w 
K lebanów ce; E lia sza  G erusa, nauczyciela l ‘k â8oW?'j 
szkoły  w W an iow ie , na równorzędną posa ę 
szkoły  w  C ehlow ie: E leonorę Slęczkow ą, nauczyc 
kę starszą  i S tan isław a  Slęczka, nauczycie a m 
szego 4-klas.owej szkoły  w Baranowie, na r 
rzędne posaay co 5 klasow ej szkoły w Strzyżo , 
a F ranciszka O staszew sk iego, nauczyciela s 
i H elenę O staszew ską, nauczycielkę starszą ■ •
szkoły  w S trzyżow ie, na równorzędne posa y  
B aranow a; A n toniego W reesn iow skiego, nauczy 
i-k la so w e j szk o ły  w W oli buchowskiej, na r 
rzędną posadę ao W oli pełkińskiej; G ustaw a z - 
sn ykow sk iego , nauczyciela  starszego i A agnsty ę 
C zosnykow ską, n an czycie lkę m łodszą 4-kias. sz o 
w K alw aryi, na rów norzędne posady do 5-k asowe 
szk o ły  w Z atorze; A ndrzeja P ałysa , nauczycie  
starszego  5-k iasow ej szkoły  m ęskiej w Łańcucie, n 
tów norzędną posadę do 5 -klasow ej szkoły męskiej 
w M ielcu.

Rada szkolna uchwaliła: wyłączyć gminę Gru-
szów okręgu szkolnego limanowskiego z za losu 
szkolnego w Skrzydlnej; przekształcić 4-klas. ązko 
łę mięszaną w Rożniatowie, oktęgu doliuskiego, na 
4-klasową szkołę męską i 4-klasową szkołę zensk, 
4-kIasową szkołę męską i 4-klasową szkołę żeńs ą 
w Jaworznie, okręgu chrzanowskiego, na 5-klasową 
szkołę męską i 5-klasową szkołę żeńską; 3-klasową 
szkołę w Iwankowie, okręgu borszczowskiego, na 
4-klasową; l-klasową szkołę w Zaczarniu, okręgu 
tarnuwskiego, na 2-klas»wą.

aspiowicza. 
) połud

7 wieczór: „Nadzieja".
Hermana H a y e r m a n n s , . 0(jzjnje 3 po poładnia: „Ko- 

niedzielę 16 l“te^° Nr»ri,iiio«
miniarze“; o godzinie

Z kalendarza. W pi$ m
zusa i W alentego kaP1 niedzielę 1 6 ' lutego: Ju-

te^ 14 lutego: Giern. kor. P. Je- 
w sobotę 15 lutego:

Faustyna i Jowity mm., 
iianny p. m. 0 godzinie 6 m inut 57

WachOd słouca 14 \u f  , 1. długość dnia godzin 9 
zachód o godzinie 4 minut t
minut ’-i Dnia 12-go lutego po-

Z krakew skiego obserwatoryu ■ 2.0 ,j0 2-0 o.
chmurnie. Termometr doszedł

Barometr idzie w górę. 7 ran0 st.au barometru 
Dnia 13 lutego o godzinie 

741'9 mm, termometru +  3'®
W iatr zachodni.

Gabryelski (KrjysltoforT. ^ 6* ^ )1” " ;

po BOO, w iedeńską P°

Z Rady szkolnej krajowej.
13 lutego.

(Telefonem).
Ł w ó ^  ko)na kra.

„Gazeta Lwowska" ogłasza: Ra<p* 8Z jq i-tego  
jowa uchwaliła na posiedzeniu z .D Dobro-
b. r : z  a t w i e , d z i ć w ybór S t a n i * * ^  ^  

n a u czy c ie la  kierującego *  . Rady
P eaen tanta  zaw odu n a u c z y c i e l s k i ® ? 0  Małe-

i 8nuzyeiela 1 klasowej szkoły (j0
Rad.LaBzrke0̂ eZen‘anta zawoJ" ^ “^ tw ierd zić  no-
minacye 2* J- °kr<;gowej w Mielca; ?Biegata R W  
nnwio* Stanisława Jasińskiego na del ? TT0ło- 
powiatowej do Rftdy okrę(?0wej w * *

:kułv ac?y® Józefa Muszyńskiego, naD J arQ_ 
e-ieeo Wyd2ia% ej m§Łkiej w ^niatyni® n ^

. ź S " ‘r “  “ w“ ”

r i s r n ' 1.NowyJ i  rzeczywlstego nauczyoiela' gimn^y 
.  w zawodzie nauczyciolekim 1 n

« aaa szkolna z a m i a n o w a ł a  ks Jakóbn Wal-
S a  hP° S r ; eZym ^ b e t ą  gLnazyum  w 

l s  t e n ? ?  a Andykovficza i Jana Kozłowskiego
z a s t ę p c a m i  n a u c z y c i e l i  dla giulnazyum
dla i y S 111’ JńZefa Raffera zastępcą oauczyci da
1  pcą n ?u o zaZ^ “1 We L w o w i®- oTana Suchank i z a ' 

R a d a  «»ir ^ CIe d la  g im n a z ju m  w Rzeszowie-
d n w y c b  t  . Zamianow") w s z k o ł a c h  ln-

kat  q  l i  8 ,̂ a 8 z a  L e w i c k i e g o  n n a c z y c ie le m  r e  • 
^r1 asowej szkoły wydziałowej męskiej, p0'

Dział ekonomiczny.
Wiedeń, 13 lutego. (Targ zbożowy.) Pszenica La wio­

snę 9'82 do 9'83. Pszenica na maj i czerwiec 9’8Q do 
9-81. Pszenica na jesień  do . Zyt„ na ma]
i czerw iec,8-15 do 8 1 6 . Zyto na czerwiec i l ip ie c - -  
do . Zyto na lip iec i sierpień —'— du —' • Kr
kurudza na naj i czerwiec 6 67 do 6 68. Kukurudza 
czerwiec i lip iec — •— do . Kukurudza n i  lipiec 1 
sierpień —■— do , Owies na wiosnę 7 95 do 7-96. 
Owies na maj i czerwiec d o*- - .  Owies na je­
sień — do . Rzepak na styczeń i luty 12 85 do 
13'—. Rzepak na sierpień i wrzesień —' — do —' —. 
Olej rzepakowy na kwiecień i maj —-— do — ' .

Usposobienie Pszenica silnie, ow ies'słabo, reszta spo­
kojnie; pogoda: śn ieg  i deszcz.

Budapeszt, 13 lutego. (Targ zbożowy.) Pszenica na 
kwiecień 9'66 do 9 67. PszeiJca na październik 8'4o 
do. 8-46. Zyto na kwiooień 7'07 do 7'08. Zyto na paź­
dziernik 7-66 do 7-69. Owies na kwiecień 6'38 do 
6‘39. Owies na październik 5'85 do 5-36. Kukurydza 
na maj 6-48 do 5'50. Kukurudza na lipiec —' — do 

— . Rzepak na sierpień 12 55 do 12-6&.
Oferty dość liczne, usposobienie lepsze:; pogoda: pada 

deszcz.

K ronika lwowska.
LW ÓW , 12 lutego. 

„Legendy" Niemojowskiego. C zytam y w „Ku- 
ryerze L w ow skim ": „Dow odem  tego, jak  w ielk ie
w rażenie zrobiła odpow iedź N iem ujew sk iego , która  
pojaw iła  się  w dodatku do „K uryera L w ow sk iego" , 
je s t  okoliczność, że w pon iedziałek  po ukazaniu się  
tej odezw y w przeciągu kilku godzin przed kon fi­
skatą , jedna ty lko k sięgarn ia  A ltenberga  sprzedała  
przeszło  1 0 0  egzem plarzy „ L e g e n d " .

Z teatru lwowskiego. W czoraj w ystaw iono po 
raz p ierw szy  sztukę W ład. O rkana p. t. „Skapany  
św ia t" . —  Za kilka dni w  krotochw ili „Niobe"  
w ystąp i gośc inn ie  p. A dela  Ż elazow ska. D yrek eya  
teatru  nabyła  ju ż  tłom aczen ie  g łośn ej obecnie na 
scenach zagran iczn ych  sztuk i Suderm ana p. t. „N iech  
żyje  życie" .

Stanisław Konopka, znany recyta ior, obchodzi 
w  tych dniach 4 5  rocznicę sw ej pracy artysty czn ej.  
Przód 4 5  la ty  po raz piorw szy w y s ią p ił  na scen ie  
teatru  lw o w sk ieg o  za  czasów  C h ełeh ow sk iego .

Ze stowarzyszeń lwowskich. To w. im. K i- 
1 n s k i e g  o odbyło onegdaj w alne zgrom adzenie . 
rezesem  wybrano ponow nie p. A n ton iego  F ilip o w ­

sk iego .
W  „T ow . bratniej pom ocy słuch . P olitechniki"  

przew odniczącym  w ybrany zosta ł p. Edw ard Ko 
Stecki.

( Telefonem).
Lwów, 1 3  lutego. Dr Józef Puzyna, profesor 

matematyki na uniwersytecie lwowskim, zanie­
mógł ciężko.

Lwów, 13 lutego. Rodzina ś. p. Mrzygłoda. 
który, jak  wiadomo, w sposób tak tragiczny 
popełnił samobójstwo, otrzymała list, adreso­
wany do ś. p. Mrzygłoda. Li st ten brzmi mniej 
w ięcej:

„Zapytuję pana, kiedy już ostatecznie od­
bierzesz sobie życie ?“

Dale tó podstawę do tw ierdzenia, że ś. p. 
Mrzygłód padł ofiarą t, z w. pojedynku amery­
kańskiego.

Lwuw, 13 lutego. Rozprawa k arna przeciwko 
Z arańskiem u, redaktorowi „Praw dy", oskarżo­
nemu o obrazę czci popełnioną drukiem, zakoń­
czyła się wyrokiem uwalniającym oskarżonego.

Lwów, 13 lutego. Profesor Staromiejski, kie­
rownik filii V gimnazjum, zamieszcza w „Gazecie 
N aiJdow ej" wyjaśnienia, że po znanych po­
gróżkach ucznia Zarembskiego, wezwał do kan- 
cęlaryi jv.go matkę i opowiedział jej o całem 
zajściu. P. Zarem bska oświadczyła, „że za swe­
go syna nic nie ręczy". Prof. Staromiejski po­
słał więc po ojca ucznia, a gdy ten nie przy­
szedł, zawiadomił o całem zajściu policję, gdyż 
obawiał się pobicia profesorów.

Budapeszt, 13 lutego Na dzisiejszem posie­
dzeniu Sejmu węgierskiogo wniósł poseł Ko- 
mjathy in terpe lację  w sprawie powołania hr. 
Zichyego do towarzyszenia arcyksięciu F ra n ­
ciszkowi Ferdynandowi do Petersburga. P re­
zydent ministrów Szell oświadczył, że natych­
miast odpowie na tę interpelacyę.

Lorient (F rancja), 13 lutego. Wczoraj wie­
czorem wybuchł tu  wielki pożar. Spaliło się 10 
domów i magazyny wojskowre \z prowiantami. 
Szkodę obliczają na miliou franków. Jeden żoł­
nierz odniósł skaleczenia podczas gaszenia po- 
żaru.

Telegrafu i telefiwe 

wiadomości „N. Reformy".
Lwów, 13 lutego. Namiestnik hr. P iniński 

wyjeżdża do W iednia w sobotę rano.

Z  R ad y państw a.
Wiedeń, 13 lutego. Posiedzenie Izby posłów 

rozpoczęło się dziś o godzinie 1lt ^  w połu­
dnie.

Na początku posiedzenia odczytano interpe- 
lacye >. wnioski Między innemi odczytano także 
interpelacye: p. Kosa i tow. do ministra oświa­
ty w sprawie oznaczenia pewnej ruskiej miej­
scowości w Galicyi wschodniej przez centralną 
komisyę spisu statystycznego; posła B reitera  i 
tow. do m inistra obrony krajowej w spraw ie 
zamówień m inisterstw a ohrony krajowej robót 
szewskich u szewców w Galicyi po cenach niż­
szych, niż zwykit m inisterstwo płaci.

P ) odczytaniu w niosków i interpelacyj za­
brał głos prezydent ministrów dr K o e r  b e r, 
celem odpowiedzi na szereg interpelacyj. — 
Między temi odpowiedział także dr Koerber na 
interpelacyę posła Luegera i tow. w sprawie 
odezwy w ,borczej niemieckiej partyi postępo­
wej, wzywającej do snładek wyborczych, przy- 
czem interpelantom  nasuwało się przypuszcze­
nie, że pieniądze td mogły bvc przeznaczone 
na zakupno głosów.

Pr< zyuent ministrów oświadcza, że jest zwy­
czajem każdego większego stronnictwa, przed 
a lększemi kampaniami wyborczemi wzywać do 
składek wybo. czych. W cale z tego jeszcze me 
wynika, jakoby pieniądze te miały być prze­
znaczone na cele niedozwolone. Rząd nie ma 
więc powodu do wkroczenia — Nie ma także 
powodu do wkroczenia przeciw którejkolwiek 
z wymienionych w owej interpelacyi osobisto­
ści , albowiem są to osobistości c i e s z ą c e  
s i ę  s z a c u n k i e m  w s z e r o k i c h  k o ­
ł a c h .

Wkońcu zauważył prezydent że tyłoby w 
interesie rozwoju gminy, aby unikano fakich 
ataków,  ̂ gdyż mogą się one przyczynić do je ­
szcze większego zaostrzenia stosunków.

Poseł G r o s s  imieniem niemieckiej partyi 
postępowej protestuje przeciw oszczerstwu, rzu­
conemu w tejsamej in te rp e lac ji na szereg osób 
cieszących się szacunkiem, a zapytuje prezy­
denta Izby, co zamyśla zrobić, aby tego ro­
dzaju nadużywanie nietykalności poselskiej wię­
cej się nie powtórzyło.

Prez. Y e t t e r  oświadcza, ze regulamin nie 
daje mu żadnych środków w tej mierze. Każdy 
poseł może bronić tw ierdzeń postawionych v in­
terpelacja.

Pos. L u e g e r  oświadcza, że podtrzymuje w 
zupełności słowa zaw arte w in terpe la# i, a 
szczególnie twierdzenie, że „niejaki Lobmayei 
zdobył sobie podstępem obywatelstwo honorowe 
miasta W iednia". Mówca może to udowodnić 
na podstawie aktów.

Pos. V r a b e c; Udowodnij to p a n ,  jeżeli pan 
mażesz, ale przed sądem. Pan jesteś n  i k c z e-
m n y m  o s z c z e r c ą .

Pos. L u e g e r  radzi niemieckiej partyi po­
stępowej, ażeby zgodziła się na otwarcie dy­
sk u sji nad odpowiedzią prezydenta mimstr w 
i aby w ten sposób dała mu sposobność przy­
toczenia swoich dowodów. W końcu zapytuje 
prezydenta Izby, co chce uczynić, aby na przy 
szłość takie pytania jak  posła Grossa zostały 
uchylone.

Prezydent powołuje się na swe poprzednie 
oświadczenie.

Na wniosek posła Y o g l e r a  uchwałom 1 
przeciw 9 2  głosom otwarcie na najbliższem po­
siedzeniu dyskusyi nad odpowiedzią piezyden- 
ta  ministrów, poczem przystąpiono do dalszego 
ciągu dyskusyi nad kontyngentem rekrutów. 
Zabrał głos pos. P o p o w s k i ,  jako re nren 
komisyjny, poczem uchwalono przejść o 
skusyi szczegółowej. , . w „i

Zabiera głos m inister obrony krajowej
s e r  s h e i m b. , . . „ „ .„„j

Wiedeń, 13 lutego. Referent komisyjny poseł 
Popowski co do podniesionych Prze.z posłjw 
życzeń, dążących do ułatwień W służbie woj­
skowej, zauważył, że będzie je można "wzglę­
dnie przy rewizyi ustawy wujskowej, k tóra ma 
wkrótce nastąpić. — Także szereg oi< właści­
wości i zbyt ostrych przepisów, zawartych w 
obecnej ustawie wojskowej, będzie musiałói 
przy tej sposobności zmienić.—  Mówca kła­
dzie wielki nacisk na to, aby pomiędzy woj­
skowością a ludnością cywilną panowała jak
najlepsza harmonia. , ,

Pos. P o p o w s k i  twierdzi, że taka harmonia
rzeczywiście istnieje. „  ,

Pos. D a s z y ń s k i  woła: Może w Krakowie,
ale nie z Galgotzym. .

Ref. pos. P o p o w s k i  omawia następnie ko- 
nieczność zmiany procedury karnej wojskowej. 
Rokowania w tej sprawie trw ają już zbyt dłu­
go i mówca sądzi, że Izba poselska będzie mo- 
gła prawdopodobnie iuż w jesieni obradować 
nad przedłożeniem, dotyczącem tej procedury.

R eferent zajmuje się w dalszym ciągn spra­
wą zgłaszania się w innym języku niż w nie­
mieckim podczas zebrań kontrolnych i kładzie 
nacisk na to, by w takich wypadkach nie po­
stępowano z taką surowością, jak  dotychczas, 
zwłaszcza w tvch wypadkach, gdzie nie rozcho­
dzi się o polityczną demonstrację. Na W ęgrzech 
nie postępowano w podobnych wypadkach tak 
ostro, więc łagodniejszą praktykę powinno się 
także u nas zastosować.

Następnie domaga sie mówca zniesienia r e- 
w e r s ó w  d e m o l a c y j n y c h .  Sprawa ta jest 
bardzo pilna i wymaga rychłego załatwienia.

Wkońcu wywodzi referent, że z postępem 
rozwoju kulturalnego narodów zachodzi potrze­
ba względniejszego i łagodniejszego obchodze­
nia się z żołnierzami. W szystkie skargi i żale, 
podniesione w ciągu dyskusyi, poleca referent 
rządowi do rozpatrzenia, poczem wnosi przej 
ście do dyskusyi szczegółowej.

Wniosek pos. Z a  z w o r k i ,  aby rządowi od­
mówić uchwalenia kontyngentu rekrutów na 
rok 1902 odrzucono, a następnie uchwalono 
przejście do dyskusyi szczegółowej.

Po dłuższem przemówieniu ministra obrony 
krajowej, hr. W e  1 s e  r s h e i  m b a ,  zabrał głos 
pos. B i a n k i  c i  (contra), poczem dyskusyę 
zamknięto i wybrano mówcami generalnymi 
pos. G n i e w o s z a  (pro) i K 1 o f a c z a (con­
tra).

Pos. G n i e w o s z  (pro) podnosi waleczność 
armii austryackiej, k tóra nie potrzebuje się 
obawiać porównania z innemi armiami zagra­
nicznemu

Poseł Gniewosz przytacza szereg życzeń Ga­
licyi, szczególnie w sprawie nieuwzględnienia 
Galicyi p-zy dostawach wojskowych i w spra­
wie ścisłego zastosowywania przepisów, odno­
szących się do odpoczynku niedzielnego. — 
Mówca ubolewa, że rzeczywiście zdarzają się 
wypadki maltretowania żołnierzy, a szczególnie 
smutnym jest fakt znacznej liczby samobójstw 
w armii. Mówca jest przekonany, że minister 
zażalenia te szczegółowo zbada i winnych do 
surowej pociągnie odpowiedzialności. — Dal­
szym powodem do skarg są także szkody, wy­
rządzane podczas ćwiczeń strzelania ostremi 
nabojami, przyczem całe okolice zamyka się 
i odcina od kom unikacji publicznej. Mówca 
urguje reformę procedury karnej wojskowej. 
Wkońcu przemawia za polepszeniem płac dla 
wdów i sierót po wojskowych i wnosi uchwa­
lenie przedłożenia.

Następnie przemawia generalny mówca con­
tra  pos. K 1 o f a c z.

Izba przyjęła ustawę o kontyngencie rekru­
tów w II  i I I I  czytaniu. Następnie m iuste r 
handlu odpowiadał na interpelacye — i posie­
dzenie zamknięto.

Wiedeń, 13 lutego. — Z wywodów ministra 
Welsersheimba co do sprawy M a t t a c h i c h a  
podnieść należy, że m inister oświadczył, iż 
wszystkie dotyczące dokumenta przedłoży mi­
nisterstwu wojny, odnośnie zaś do dostępo­
wania drów Bachracha, Neudy i Barbera mini 
sterstwu sprawiedliwości.

Wiedeń, 13 lutego. O godzinie 2 po południu 
w kancelaryi piezydenta Izby rozpoczęły się 
obrady przewodniczących klubów w sprawie 
d y 0 k u s y i  b u d ż e t o w e j .

Wieczorem u prezydenta ministrów dra 
Koerbera odbędą się narady posłów w s p r a ­
w i e  c u k r o w e j .

Czescy posłowi^ odbyli dziś posiedzenie, na 
którem podniesiono, że do rady p r z y b o c z ­
n e j  d l a  b u d e w y  d r ó g  w o d n y c h  mało 
powołano Czechów

Wiedeń, 13 lutego. Koło polskie odbędzie po­
siedzenie w sobotę rano. Dziś posiedzenia nie 
było.

Wyjazd arcykslęuia Fr. Ferdynanda 
z Petersburga.

Petersburg, 12 lutego. Arcyksiążę Franciszek 
Ferdynand przedłużył na życzenie cara Miko­
łaja swój pobyt w Peterśburgu i wyjeżdża do­
piero dziś o godzinie 3 po połuduiu. Dziś rano 
wziął arcyksiążę udział w śniadaniu familijnem 
w pałacu zimowym, poczem w ciągu przedpo­
łudnia zwiedził kilka znaczniejszych gmachów 
w mieście. Odjazd arcyksięcia nastąpi z dwor­
ca warszawskiego. Aż do granicy austryackiej 
towarzyszyć mu będzie rosyjska służba honoro­
wa i attache wojskuwy major Muller. Pobyt 
arcyksięcia ma charakter szczególnie serdeczny 
i familijny.

Petersburg, 13 lutego Arcyks. Franciszek 
Ferdynand wraz ze świtą odjechał wczoraj po 
południu o godz. 3 z dworca warszawskiego 
z powrotem do Wiednia. Na dworzec przybył 
car i wielcy książęta. Pożegnanie cara z arcy- 
księciem było nadzwyczaj serdeczne. Przed wy­
jazdem arcyksiążę złożył jeszcze wizytę poże­
gnalną carowej-wdowie.

^jazd królów.
Cannes, 13 lutego. W kołach politycznycłi 

obiega tu  wieść, że wkrótce nastąpi tu zjazd 
króla angielskiego z królem włoskim.

Rozruchy karnawałowe.
Rzym, 13 lutego. Dzienniki donoszą, że w 

Catanii z okazyi uroczystości karnawałowych 
przyszło onegdaj wieczorem do zaburzeń , któ­
rym dopiero policja kres położyła. Kilka osób 
jes t pokaleczonych; kilka aresztowano.

St. Sebastian, 13 lutego. Z okazyi .tnegdaj- 
szego pochodu zapustnego przyszło do zabu­
rzeń. Tłum obrzucił policyę kamieniami. W tedy 
wkroczyła żandarmeryt i aaia ognia. K ilka osób 
jest rannych, kilka aresztowano.

Katastrofa kolejowa.
Aussig, 13 lutego. W czoraj wieczorem o go­

dzinie 11 w nocy wykoleił się pociąg osobowy, 
zdążający z Teplitz do Aussig, na stacyi Kar- 
biiz. Przyczem prowadzący lokomotywę, poniósł 
śmierć na m iejscu, zwłoki jego dotychczas 
znajdują się pod wywróconą lokomotywą. — 
Z podróżnych, których było 120, kilku udnii>- 
sło lekkie rany.

Burza o powszechne głosowanie.
Bruksela, 13 lutego Na wczorajszem posie­

dzeniu Izby rozpoczęto generalną dyskusyę nad 
wnioskiem w sprawie powszechnego prawa gło­
sowania.

Gdy poseł B e t h n n e  wygłosił referat, po­
słowie socjalistyczni przyjęli go okrzykami: 
„ O s z u s t ,  z ł o d z i e j " ,  i zarzucali mu fał­
szowanie list wyborczych. Bethune bronił się 
przed zarzutem, udowadniając, że trybunał przy­
sięgłych uwolnił go od tego oskarżenia. Także 
poseł socjalistyczny S m e e t  s napadł ostro na 
posła Bethune’a. — Prezydeut Izby odebrał mu 
głos, ale Smeets mimo to mówił dalej. Wobec

tego prezydent nakrył głowę i ogłosił zamknię­
cie posiedzenia. Członkowie prawAy powstali 
z miejsc wśród nała^ów ze strony lewicy. Gdy 
socjalistyczni deputowani opuszczali gmach 
parlamentarny, tłum przyjął ich owacyjnemi 
okrzykami. W ielka część zebranej publiczności 
udała się do domu ludowego i tam dopiero się 
rozproszyła.

Sojusz Anglii z Jsponią.
Pekin, 13  lutego. Poseł japoński odwiedził 

ks. Czinga i wręczył mu odpis układu anglo- 
japońskiego, zakładając również „veto" prze­
ciw podpisaniu rosyjsko-chińskiego przymierza 
co do Mandżuryi. Ks. Czing. proszony o od­
wleczenie podpisania tego układu, przyrzekł to 
uczynić, jeżeli nowe w tej sprawie przedsta­
wienie uczynione zostanie Chinom.

Sądzą, że przedstawienie to, uczynione Chi­
nom przez posła japońskiego, wystarczy i do 
podpisania układu rosy jsko-chińskiego nie przyj­
dzie.

Paryż, 1 3  lutego. „Figaro" donosi, że Niem­
cy podczas rokowań Anglii z Japonią o każ­
dym stadyum sprawy były informowane.

Waszyngton, 13  lutego. W politycznych ko­
łach amerykańskich sądzą, że północna Amery­
ka przystąpi do sojuszu anglo-japońskiego.

O dpowiedzialny redaktor i wydawca

Mlohał Konopiński.

N A D E S Ł A Ć  E .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

Redakcyi).

Zwraca się uwagę na ogłoszenie B^li Zolta­
na, aptekarza w Budapeszcie, gayż m&ść jogo 
co do skutKu nie ma równej sobie.

WSZELKIE ROBOTY DRUKARSKIE, TAK 
ZWYKŁE, JAK I KOLOROWE, WYKONUJE 
STARANNIE, POSPIESZNIE I GUSTOWNIE 
NOWA DRUKARNIA JAGIELLOŃSKA FDD 
ZARZĄDEM L. K GÓRSKIEGO PRZY UL. 
JAGIELLOŃSKIEJ, L 10, W KRAKOWIE.

Kursa telegraficzne
Wiedeń, 13 la  tego. Zamknięcie giełdy o g. 3 m 30.
‘kkoye anstryackiego Zakłada kredytowego 695'50. 

Akcye węgierskiego zaLiada kredytowego 7ź2'—. Akcye 
Anglobanku 278'— . Akcye Unionbaima 570 —. Akcye 
Landerbanka 438'—. Akcye Baukvereinu 467'— . Akcye 
Bodencredit 963 Akcye G alicyjskiego Banka hipote­
cznego — Akcye  kolei państwowych 684-50. Akcye 
kolei południowej 7650 . Akcye N. Tramway^ li* A. 
1. 85-—. Akcye N. Tramwaye lit. B. 281'—. Akcye ko­
lei El bet hol 474'— . Akcye kolei Północnej 5720. Ak­
cye kolei Czerniowieckiej — - .  Akcye Alpiny 384'50. 
Akcye Rima Muranyi 502 50. Akcye Pragskiego Towa- 
rzystw f żelaznego 1520 —. Akcye fabryki broni 321'—. 
Akcye tureckie tytoniowe 293 50. Obligacye w egierskie 
indemnizacyjne 96 30. Renta majowa 101 35. Anscrtacka  
renta koronowa 98'55. W ęgierska renta koronowa 97'— . 
56 1. Listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 95'25. 
4% Listy Banka krajowego 94'65 4 ‘/U/o Listy Banka
Krajowego 10) '25. 4% Listy Banka hipotecznego 9C50 
4 ‘/,°/o Listy Banka hipotecznego 98'50. 6 s/( Listy Ban­
ku hipotecznego 109'5u. 4°/. Galicyjskie obligacye pro- 
pinacyjne 9805 . 4°/, Galicyjska pożyczka krajowa z ro­
ku 1893 96'5l). 4°/0 Pożyczka m iasta Lwowa 93'50.
Losy turecko. l l l '7 ó .  Marki 117 22. Knble 253.25.

Po zam knięcia: Przy asposobieaia chv.iejnem zam ­
knięcie słabsze. Kredyty 697' —, Alpiny 386'—.

Jukier usposobienie spokojne 1835, spirytus 37'80, 
nafta bez zmiany.

Berlin, 13 lutego. Zamknięcie giełdy o g. 4 m. 15.
Austryackie kredyty ultimo 218'75. Austrya .kie ko­

leje państwowe ult. 14650. Disconto comandrt. ult. 
194 75. Towarzystwo handlowe ult. 151'60. W arszawa- 
W iedeń ult. 175-— . Tureckie losy ult. 114 -. Renta
włoska ult. 101'10. Austryackie banknoty Kasa 85'33. 
W iedeń krótki K. 8 5 2 0 . Banknoty rosyjskie K. 216‘25. 
Krótkie Nowy Jork K. *19'25 4>/,7o listy zastawne
Królestwa Polskiego K. 98'10. Listy likwidacyjne Kró­
lestw a Polskiego K. . Banknoty Stanów Zjedno­
czonych Ameryki północnej K.' 419 50. Konsoliaacya K. 
9140 . Lombardy ult. 20'40. Niemiecki bank yiaDStwawy 
K. 155 60. Akcye żeglugi nambnrskiej ult. 114'4'J. W ar­
szawa krótkie K. 218'—.

Cennik Izby handlowej I przemysłowo] 
w Krakowie

s d. 13 lutego 1902 r gounna 1 w południe.
Korony

I. Waluty płacą żądają
Ruble papierowe . . . .  252 50 2 5 4  —
Marki n ie m ie o k ie ...................................... 116 80 117 30
FrauL p a p ie r o w e ...................................... 95 20 95 70
DwndaicatofrankówH w ałooie - . . 19 — 19 15

109 — 
98 25 
94 -  

101 —

94 25
95 50 
95 50 
95 —

97 50 
96 —
98 50

II. Listy zastawne.
5 /„ Listy aastaw . prem. Banku hipot.
4 1/ , , /g  L isty zastaw ne Bankn hipoteoz.
4“/Jo » n w
4Vt /o Listy zastawne Banku krajów,
*•/. „
4 “/„ Lizty zast. gal. Tow. kred. ziem. nieok.
L '0 » » n n u n 41-letn ie
* U .  .  * * * a 6 6 -letn ie

III. Obllgaeyr I peżyozki.
4°/0 G alicyjskie obligaoye propinaoyjne 
4°/0 Pożyczka krajowe a r. 1S93 . .
4 l /,%  „ m iasta Lwowa . . . .  —
5°/„ O bligacye komunalne Banka kraj. 101 25 
41/ 0/ ^  99 50
4°/„ „ k o le j o w e ............................  84 —

IV. L e a y .
Loty m iasta K ra k o w a ............................

V. Akcye.
Akoye Banka kredytowego we Lwowie 

„ hipoteozaw o „ .
” Galio dli £  i  p. w Krak.

„ kolei Karola Lndwika . . . .
” „ Lwów-Czornio woe-J assy .

VI. Pabllozne zapiwy dłagu.
4*/10*/, wspólna renta par ....................... 101 25
4 7 107o „ srebrne . . . .  101 - -
4*/0 renta koronowa austryacksi . . .  98 55
47o „ „ w ęgierska . . .  97 10
4 y . renta anstraoka w złoeie . . . .  121 — 
4% „ węgierska w złoccie . . .  119 75

110 —

99 25 
95 — 

102  —

95 25
96 60  
96 50 
»6 —

98 50 
97 —

102 —  

100 5C 
95 —

76 — 81 —

540 — 542 —

422 -  
578 —

425 -  
580 -

101 75 
101 50  

99 — 
97 60 

121 50 
120 25

Przy jraci i zaBaW, przy sttaltaft i zapisach
p a m ię ta jm y

'  ’ ’ f .n
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Sprzedam fortepian
za 160 z ł r . , k r ó tk i , z p ły tą  n a  siedm  oktaw . 
W iadom ość u stro ic ie la  R aba, K raków, 

ni. G ołębia Ł. 14. 548 1 3

Drogista
z Prus. la t 23, pragnąc poznać stosunki 
tutejsze, poszukuje miejsca w Krakowie 
lub w innem mieście Galicyi.— < hlubne 
polecenia. — W ymagania skromne. — 
Zgłoszenia pod Nr. 540 przyjmuje 'Ad- 
ministracya „Nowej Reformy.11 540 1 o

POSZUKUJE SIĘ

majątku ziemskiego
w zamianie na 550 1 o

dom w Krakowie
lub za sumę hipoteczną. 

Zgłoszenia listowne do Administracyi 
fjjNowej R efonny“ pod: M. K. 100.000.

K A N A R K I
prawdziwe hercyńskie
znakom ite  śpiew aki, z m iłym  ła ­
godnym  g ło sem , tu rko tem , fleto ­
wym gw izdkiem , dzwonkiem , t a ­
kże przy św ietle  śp ie w a ją ce , po 
4, 6, 8 i 10 zlr. Sam iczki do roz­
płodu po złr. 1 i złr. P50. P rze­
syłam  tak że  pocztą za  zaliczką 

z poręczen iem , że nad e jd ą  zdrowe do m iejsca 
przeznaczenia. 6 dni próby, a  w razie n ie ­
zadow olenia w ym iana, lub zw ro t pieniędzy.

Hodowca praw dziw ycn hercyńskicn  kanarków  
J .  km if  A ,  Kraków, u lica T loryań sk a  Nr. 43, 

II. piętro, oficyna. 549 1 10 
Polecam  rów nież: R zepak le tn i kilo 40 ct., 
m ieszankę, kanar, rzepak i ow ies łu sz ­
czony kilo 40 c t . ; biszkopt ja jow y  ta r ty , 
najpożyw niejszy  pokarm  d la  kanarków  s d u - 
stow ych , puszka 45 ct. ; m rów ize  ja jk a  

suszone l i t r  60 ct.

głote pincez-nez
zgubiono w poniedziałek 3go lutego 
na ul. Szpitalnej. — Łaskawy znalazca 
zechce złożyć w Administracyi „Nowej 
Reform y“ —  gdzie otrzyma 4 korony 

nagrody. 529

Ważne dla Pań!
Jedyny Zakład plisowania 

parowego
przy ul. Niecałej Nr. 13, parter,

ostatnia kamienica na prawo. 
Przesyłki z prowincyi uskutecznia się 

natychmiast. 369 7 lo

OGŁOSZENIE L lC Y T A C ri.
Dnia 18 lutego D. r. o godz. 10 rano 

odbędzie się w c. k. Sądzie powiatowym 
w Krakowie, w biurze N r 11, licytacya 
3 parcel (na jednej z nich jes t rozpo­
częta budowa), znajdujących się przy 
ul. Zyblikiewicza. 526 3 5

ni

Torebkę podróżną
zamieniono mi na podobną w pociągu 
ze Sącza do K rakow a, w nocy z 1 
stycznia b. r. — Wzywam tego Pana, 
który ma moją torebkę (mojem nazwi­
skiem opatrzoną), aby ją  złożył do 
biura kolei państw, w K rakow ie, na 
dw orcu, gdzie może swoją odebrać.

527 2 2 J .  L,.

biszkoptów i pierników
nietylko n i e  s ą  gorsze od wyrobów 
fabryk niemieckich, wiedeńskich, wę­
gierskich, u nas dotychczas — mimo 
tylu nawoływań o przemyśle krajo­
wym — w handlach polecanych i za­
prowadzonych, l e c z  s ą  s t a n o w ­
c z o  z daleko l e p s z y c l i  naszych 

krajowych surowców wyrabiane. 
Prosimy porównać n a s z  wyrób z wy­

robami fabryk p o z ak r a j o w y c h. 
Szanow. Publiczność, interesującą się 
przemysłem krajowym, prosimy przy 
zakupnie pieczyw luksusowych żądać 
wyraźnie i stanowczo wyrobów Jaro­
sławskiej fabryki biszkoptów i pierni­
ków i uważać na markę ochron. „ul“.

101 4 o

Cesarsk. i k ró l.: nadw. dostawca

Zagadnienia seksualne L. Tołstoja
tłómaczył I. W .

Cena 1 kor. 60 h., z przesyłką 1 kor. 85 h.
S k ł a d  g ł .  w  K s i ę g a r n i  P o l s k i e j  w e  L w o w i e .

Do nabycia w każdej księgi* ni. 525, 2 10

WRZEŚNIA
Podarek dla polskiej dziatwy od Krakowskiego Koła Pań Towarzystwa

„Szkoły ludów ej.“
W ydanie wytworne w dużym formacie — z illustracyam i i barwną okładką. 

(Jena 1 złr., z przesyłką 1 złr. 10 cent.
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Nakładem Księgarni D. li. Friedleina w Krakowie, Rynek g'ówny 1. 17,
telefon Nr. 452. 392’ 18 o

P o ł o w ę  c z y s t e g o  d o c h o d u  p r z e z n a c z a  K s i ę g a r n i a  
n a  d z i e c i  w r z e s i  i i s k i e !

XXKKKXKXXXXXXXXXXXXXXXXKXXKK

Stanisław Gurgul w Krakowie.
W n ie d z ie lę  d . 2  m a r o a  1 9 0 2  r .

odbędzie się
o godz. 3ej po południu

Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie
Towarzystwa gimn. „Sokół" w Podgórzu

we własnym gmachu, z następującym porządkiem dziennym: 1) Sprawa 
wystąpienia poszczególnych członków; 2) Rezygnacya Wydziału; 3) Wy­
bór nowego Wydziału; 4) Uzupełnienie Sądu honorowego; 5) Uzupełnia­

jący wybór Komisyi rewizyjnej; 6) Wnioski i interpelacye.
W razie braku kompletu odbędzie się następne Walne Zgromadzenie tegoż 
dnia o godzinie 4ej po południu z tym samym porządkiem dziennym bez

względu na ilość członków. 651

Do Pana Aptekarza

B e l i  Z o l t a n a ,
B U D A PE SZ T .

Z przyjemnością donoszę Panu, że Jego

maść przeciw gośćcowi 
i reumatyzmowi

okazała się znakomitą. Donosząc o tem Panu, 
proszę Go o przysłanie mi jeszcze jednego 
doika tejsamej maści za zaliczką.

Z poważaniem 
W ło d z im ie r z  K n e ż e r ie j  

Serajewo. nadporucznik.

Szczególne wypadki, liczne uznania i po­
świadczenia lekarskie dowodzą, że ta  maść jest 
od szeregu lat znanym , nitzawodnie skutkują­
cym środkiem, który przeciw bolesnym dolegli­
wościom występującym przy przeziębienia w ko­
ściach, stawach lub w mięśniach, okazuje s i ę  
jak najlepszym.

- . C e n a  f l a s z k i  2  k o r o n y ,  s s
Główny 8Kiaa na A ustryę: 541 1 O

Apteka pod „Czarnym niedźwiedziem11, 
M T  W I E D E Ń .  I  . L u g e c k  N r .  a .

W y sy łk ę  pocztą uskutecznia w yrabiaj ąoy Aptekarz  
B e l  a , Z o l t a n  w Budapeszoie.

GRUPA B
EEE 15 ciągn ień  roczn ie! =

Ogólną główną wygraną w jednym raku

P*T około ośmiuset tysięcy
p a r  k o r o n  - T m

p rzed staw ia  n a s tęp u jąc a  polecenia godna grnpa z natychmiastowem prawem gry po złozenln
lej i  2ej raty.

3 %  los ziemski, I. emisya 
udział gry,

Włoski los czerw, krzyża,
Węgier, los czerw, krzyża,
Węgierski los Josziv,
Serbski los państwowy 

z r. 1888.

Ciągnienia
14 stycznia

1 lntego I
15 lntego

1 marca J
1 maja <

13 maja j

15 maja ,
15 maja

tej ppy:
1 sierpnia 

16 sierpnia
1 września 

13 września
2 listopada 

l i listopada 
16 listopada

3 8

Te grupę można otrzymać na

po 4  korony.

Gł. wygr. w Każdym rotn:
Frk. i 0b.000 Lir. 20.000
Lir. 20.000 Kor. 90.000
Kor. 90. )U0 Kor. 20.000
Kor. 40.000 Frk. 75.000
Lir. 35.000 Lir. 35.000
Frk. 35.000 Kor. 40.000
Kor. 90.000 Kor. 90.000
Kor. 3U.O00

Natychmiastowe wyłączne prawo gry po zapłaceniu pierwszej raty.
P ierw szą ra tę  z a l e c a  s i ę  przesiać p r z e k a z e m .  D alsze sp ła ty  n a s tę p u ją  przez pocztow ą

kasę oszczędności. 143 10 10

E D W A R D  U B R A Ń , Berno,
Rzetelni agenci potrzebni wszędzie. — Ceny bardzo n isk ie, prowizya wysoka.

Tylko  w ted y  praw dziw y, jeżeli tró jg ra n ia s ta  flaszk a  zam k n ię ta  
je s t  opaską ja k  obok (czerwony i czarny  d ruk  na  żółtym papierze).

! DOTYCHCZAS NIEZRÓW NANY !

W .  M a a g e p ' a oczyszczony

w .

z WĄTROBY^ilĘTUSÓW
(w opakow aniu p raw nie  chronionem) 

żółtego w ie lka  flaszka  2 kor. 
białego „ „ 3 *

Wilhelma Maager’a w Wiedniu.
B adany  przez na jznakom itszych  lekarzy , a w skutek  ła tw ego  

| traw ien ia  szczególn ie j tak że  d la  dzieci polecony i zapisyw any  we 
I w szystk ich  tych  w y p a u tac h , w k tó rych  lekarz  chce spowodować 
I w zm ocnienie oałego ustroju , szozegoin iej p iersi 1 piuc, 
| przybytek  w a g i olała, popraw ienie soków , oraz w ogóle
ozyszozenie krwi. Dostać można prawie we wszyst. 

(aptekach i drogueryach monarchii austro-węgiersk.
Główny sk ład  i rozsyłka d la  A ustro-W ęgier

M a a g e p ,  W i e n ,  I I I [3, E e u m a r k t  N r .  3.
■ ■ ■  N aśladow ania  będą sądow nie ścigane. 86 12 12

P A C A l ł Y  zarządcy dóbr ziem skich, 
r  v 9 f l l ł  A  kontro lora  lab  kasy era  e- 
konom icznego poszukuje. — W ieku  średniego, 
bezdzietny, pierw szorzędne refereneye udowo­
dn ią  sku teczną  i uczciw ą działalność fachową. 
425 14 30 W incenty Joniec w Krzeszow icach.

Słuchaczka filozofii
z maturą gimnazyalną. udziela korepe- 
tycyj w przedmiotach szkolnych, tudzież 
lekcyj jęz. francusk., niemiec. i muzyki.

Wiadomość w Gł. Agencyi dziennikom 
i ogłoszeń J. Hopcasa i A. Salomonowej. 

533 2 3

C U K I E R N I A

E . G R I S S B A C H A
w  P r z e m y ś l u

Zenona Pawiego
„Marsz, marsz Dąbrowski"
epizod sceniczny y; jednym akcie, 

wierszem,
i

„Hanusia Kroźańska"
obraz dramatyczny w 2cli odsłonach,

wyszły 7. pod prasy.

i-tena za egzemplarz 1  Koronę.
Główny skład w Księgarni nakłado­
wej D. E. Friedleina w Krakowie.

1599 9 0

Nauczycielka

O g ^ p ó d
378 sążni kw.. w Krakowie, do wydzier­
żawienia.—  Wiadomość: Kraków, ulica 
Karmelicka 41, drugie piętro. 490 3 3

Do sprzedania
z powodu wyjazdu wykwintne umeblo­
wanie gabinetu męskiego, składające 
się z dwóch szaf bibliotecznych, biurka, 
fotelu i dwóch krzeseł. Cena 1000 ko­
ron. Wiadomość w Administracyi „No­

wej Reformy11. 620 3

z to rtep ianem  i ję z y ­
kiem  francusk im  , d la  

dokończenia edukacyi do dwóch pan ien ek  po­
trzebna zaraz. A ures: S. M., Burs tyn, folw ark

535 3 3

W ód pszczelny
praw azi za  co się ręczy, w ysy ła  w 5-klgr. 
b laszaukach  p„ k 0r. o p ł a t  n i e  za  zaliczką. 

504 2 o j. Menczer w Mikulińcacn.

Ml Jde czarne pudle
bardzo ład n e , ra sy W ran cu sk ie j, m a do sprze­
dania i . d a m  K u h ó t  w  K r a k o w i e , u l i c a  
•f l o r y a  i s k a  L .  3 9 ,  p a r t e r .  427 5 7

Dom z ogrodem
w B o t  u  ' 1 . w  pobliżu g im nazyum  — do 
sPrzedania. Zgłoszenia pod 337 przy jm uje  
Adm inistracya „Nowej R eform y." 337 3 3

{IIJW GOOOOOOJ

Z alecona przez T ow arzystw o lekarskie k rakow sk ie
Szczawa alkaliczno-sodowa. z a w ie r a j ą c a  części składowe chemiczne, j a k :

Woda Bilińska
wyrobu naszego, będącego pod kontrolą Koiniayi przemysłowej To­

warzystwa lekarskiego.
Używaną bywa w zgadze, kurczach i przewlekłych katarach żołądka,

z dobrym skutkiem.
Cena flaszki w Krakowie 15 ct.

Do nabycia w aptekach i drogueryach- skład dla L w c t r a  w aptece
j . wewiórskiego. ^ RZą c a  j chmurski w Krakowie,

34 6 O w łaściciele fabryki wód m ineralnych.

<| IXJOOOGQOOOOQO<W O<XSOOOOQOOQOOO<X

C. K. AUSTRYACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE. 
W l T C I i | . G  Z  R O Z K Ł A D U  J A Z D Y

w a ź u e g o  o d L  d n i a  1 5  s t o c z n i a  1 9 0 2  r* . (według czasu środkowo-europejskiego).
PRZYJAZD DO KRAKOWA i do Podgórza:

6.40 rano poc. posp. Nr. 
6.47 „

3 z Krakowa 
3 z Podgórza Pł.

ODJAZD Z KRAKOWA i z Podgórza:
5.2*2 r. poc. osobowy Nr. 33 z Krakowa | do Ośw ięcim a, ma połączenie: w Spytkowicach  
5.35 r. poc. osob. Nr. 1032 z Podgórza Płaszowa do W adowic i Suchy; w Oświęcimie do W ie-
5.42 . „ „ „ „ „ przystanku! dnia i W rocławia.

do Podw otoczysk, ma połączenie w Podgórzu- 
Pł. do Suchy, w Tarnowie do Stróż, Nowego 
Zagórza, Stryja, H usiatyna, Nowego Sącza; 
w Rzeszowie do J a sła , Nowego Zag">rza, 
Stryja, H usiatyna; w Jarosławiu do llaw y  
Ruskiej, Sokala i Bełżca; w Przem yślu do 
C hyrow a; we Lwowie do Ickan, Stryja; w 
Lracnem do Brodów i  Kijowa; w Tarnopolu 
do K opyczyn iec; w Borkach W ielkich do 
Grzymałowa; w Poawołoczyskach do Odesy 
i Kijowa.

do Tarnopola ma połączenia w Pudgórzu Pła- 
szowie do Suchy; w  Dębicy do Tarnobrzega, 
Nadhrzezia i w kierunku ku Przeworsku przez 
Rozwadów; w Przeworsku do Tarnobrzega; 
w Przem yślu do Chyrowa i N. Zagórza, we 
Lwowie do Stanisławowa, Stryja, LawocZuego 
i Munkacsa, do Rawy ruskiej; w Krasnem  
do Brodów.

do Husiatyna (przez Suchą, Nowy Sącz, N. Za­
górz), me połączenia w K alw aryi do W adowic 
i B ielska, w Suchy do Żywca, Dziedzic i Zwar­
donia, w Chabówce do Zakopanego, w N. Są­
czu do Orłowa i Koszyc, w Zagórzanach do 
Gorlic, w  N. Zagórzu do Mezo-Laborcz, Koszyc 
i  Pesztu, z Frak. do W ieliczki (Pod.-Pł. 8'48 r.j

8.10 rano pociąg osob. Nr. 15 z Krakowa 
8.22 „ „ „ „ z Podgorza Pł.

8 28 rano poc. m iesz. Nr 1633 z Krakowa 
8.46 „ „ osob. „ 1012 z Podgórza Płaszowa
8.64 „ „ „ . „ „ z „ przyst.

8.40 rano pociąg osob. Nr 6211 z Krakowa )  do Kocmyrzowa.

do Podwołoczysk, m a połączenia w Tarnowie
do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do Jasła, 
N. Zagórza H usiatyna; w Jarosławiu do Ra­
wy ruskiej i Sokala; w Przem yślu do Chyro­
wa; we Lwowie do Ickan, Bukaresztu i' Kon 
stancyi; w Krasnem do Brodów; w  Tarnopolu 
do K opyczyniec i  Stryja; w B ortach w ielkich  
do Grzymałowa.

\ do Wieliczki, m a połączenie w Podgótzu-Pła- 
/  szowie dc Oświęcima.

1.50 po poł. pociąg osob. N i 6213 z K rakowa) do Kocmyrzowa.
do Lwowa, ma połączenie w Tarnowie do Stróż, 

Jasła, Nowego Zagórza i H usiatyna: w Rze­
szowie do Jasła, N. Zagórza i H usiatyna; w Ja­
rosławiu do Rawy ruskie] i Sokala; w Przemy­
ślu  du Mezo-Laborcz, Koszyc i Budapesztu; we 
Lwowie do Podwołoczysk, Ickan. Bukaresztu, 
Konstancyi.

11.00 przed poł. poc. osob. Nr. 13 z Krakowa 
11-12 „ „ „ „ „ „ z Podgórza Pł.

1.30 po poł. poc. m iesz. 461 z Krakowa 
1.39 „ „  z Podgórza Pł.

2.49 po pełud poc. posp. Nr. 5 z Krakowa

3.07 po poł. poc. osob. 35 z Krakowa 
3.20 „ ,. ,. osob. 1034 z Podgórza Pł.

n „ „ „ „ przyst.

do Oświęcima, ma połączenia w Spytkowicach  
do Sierszy W odnej, ATadowic i Suchy; w 0 -  
św ięcim ie do W iednia.

6.15 wieczór poc. osob. Nr. 19. z Krakowa i d°  połączenie w Pod-
6.25 „ , „ „ „ z Podgorza Pł. j górzu - P łaszow ie dc Suchy, w Stróżach do

7.33 wiecz. poc. osob. 37 z Krakowa 
7.45 „ „ osob. 1016 z Podgórza Pł. .
7-55 „ n przyst. j

w Stróżach do
Nowego Sącza.

) do Przemyśla (przez Suchę, N. Sącz, N. Zagórz, 
i Chyrów) ma połączenie w K alw aryi do W ado­

wic; w Zagórzanach do Gorlic; w Nowym Za­
górza do Mezo-Laborcz, Koszyc i Budapesztu. 

8.00 wieczór poc. osob. Nr. 6215 z Krakowa )  do Kocmyrzowa.
: do Ickan, m a połączenie w Przem yślu do Chy- 
( rowa i  N. Zagórza, w Ickanach do Bukaresztu, 
( K onstancyi, a ztąd okrętem we czwartki i 
j niedziele do Konstantynopola, 

do Podwołoczysk, ma połączenie we Lwowie do

8.38 wieczór poc. posp. Nr. 1 z Krakowa

9.00 wieczór poc. osob. Nr. 17 z Krakowa 
9 4 0  „ „ „ „ z Podgórza Pł.

9.40 wieczór poc. m iesz. 463 z Krakowa 
9.51 „ „ „ z Podgórza Pł.

10.50 w nocy poc. osob. Nr. U z Krakowa 
11.01 „ „ „ „ „ , z Podgórza P.

Czem iowiec, Stryja, Lawocznego, Munkacsa; 
w Krasnem do Brodów i Kijowa; w Tarno­
polu do Kopyczyniec; w PodwołoczyskacL du 
Odessy i Kijowa.

j do Wlellozkl.

do Podwołoczysk, r » połączenia w Dębicy do 
Tarnobrzegu, Nadhrzezia i  w kierunku ku 
Przeworsku przez Rozwadów, w Rzeszowie 
do Jasła, N. Zagórza i Chyrowa, w Przemyślu  
do Mezb-Laborcz, Koszyc i Pesztu, we Lwowie 
do Ozerniowiec, Stryja i  Lawocznego, Rawy 
ruskiej, Bełżcu i  Tanowa, w Tarnopoln do 
Stryja i  Kopyczyniec.

11.10 wnocy poc. osob. Nr. 25 z Krakowa \
11.25 „ „ „ „ 1026 z Podgórza-Płasz.; Jo Suchy.
71-32 „ „ r p rzy st J

4.26 rano pociąg osob. 
4.40 „

N r 12 do Podgórza Pł. 
„ „ „ K rakow a

6.13 rano  poc. osob. 
8-20 „ „ „
6.45 „ „ „

1017 do Podgórza p rzyst.j
r n n DaSZ

34 do Krakowa

6.40 rano poc. poep. Nr 2 do Pońgórza-Płasz. 
6.50 „ „ „ U l i  Krakowa

z Podwołoczysk, m a połączenia w Podwołoczy- 
skach od Odessy i K ijow a; w B orkach w iel­
kich od G rzym ałow a: w T arnopolu  od K opy­
czyniec i S try ja ; wr K rasnem  od Brodów; we 
Lwowie od l<-kai, S try ja , B ełżca; w P rzem y­
ślu od Chy” 'V?, Rzeszowie od J a s ła ;  w 
T arnow ie d Stróż.

z Przemyśla (przez Chyrów, N. Zagórz, N. Sącz, 
S u ch ę ), m a połączenie : w Nowym Zagórzu 
od S tan isław ow a ; w Z agórzanach  od Gorlic.

Z lokan m a połączenie w Ick an ach  od K o n s tan ­
tynopola (ok iętem  w środy i niedziele do K on­
stancy i), K o n s ta n c ji, B u k aresz tu ; we Lwo­
wie od B udapesztu , M unkacsa i Law ocznego; 
w Przem yślu  od Nowego Zagórza, Chyrowa.

7.17 rano poc. m iesz. Nr. 466 do Podgórza Pł. \
7.30 „ „ „ „ , Kranowa /

7.4E rano pociąg osob. Nr. 6212 do Krakowa } z Kocmyrzowa.

7.46 rano poc. osob. 1015 do Podgórza przyst. I z
7-55 „ „ „ „ „ „ P ła sz .,
8.10 .  .  .  26 „ Krakowa )

Suohy, m a połączenie w K alw ary i 
dowie.

od W a-

8.33 rano poc. osob. Nr 18 do Podgórza Płasz. 
8.45 „ „ „ „ „ Krakowa

10.13 p.
10.2C
10.36

poł. poc. osob. 1033 do Podgórza prz
a n n PłftSZ I

n 36 „ Krakowa j

Podw ołoczysk, m a połączenie w Podwotuczy- 
Skach od Odessy i K ijow a; w T arnopolu od 
K opyczyniec; w K rasnem  od Bajow a i Bro­
dów; we Lwow ie od B u k aresztu  i  Ickan , 
B udapesztu , M unkacsa i Law ocznego w T a r­
nowie od Nowego Sącza.

Oświęcima, m a połączenie w O święcim ie od 
W ro c ław ia , W ie d n ia ; w Spytkow icach od 
Suchy, W adow ic i S ierszy-W odnej.

11.24 ranu poc. m iesz. Nr. 462 do Podgórza P .\ z wieliczk' 
11-40 „ „ „ „ a Krakowa, /

1 4 0  po poi. poc. osob. Nr. 6214 do Krakowa )  z Kocmyrzowa.

1.18 po poł, poc. os: Nr. 14 do Podgórza Pł. 
1-30 „ „ „ „ „ „ „ Krakowa

2.24 po poł. poc. posp. Nr. 6 do Krak >wa

4.27 po poł, poc. osob. 1011 do Podgórza .'7yst. 
L35 ■„ „ „ „ „ „ „ P łas:

4.40 „ „ „ „ 32 „ Krakowz

6 1 4  wieczór poc. osob. Nr. 16 dc f  udgórza Pł. 
6.25 a a a a a a Krakowa

z Podwołoczysk, m a połączenie w Lorkach wiei. 
od G rzym ałowa; w Tarnopoln od Kopyczyniec; 
w Przem yślu od Pesztu, Koszyc i Mezó-La- 
borcz; w Jarosławiu od Sokala i  R aw y rusk.; 
w Rzeszowie od j„  iła; w  Dębicy od Przewor­
ska przez Rozwadów, od Nadbrzezra- w Tar­
nowie od Orłowa.

ze Lwowa, ® a P°lączenie we Lwowie odT :rno- 
pola, Ick a n , Budapesztu Munkacsa, Lawo­
cznego i  Stryja, od Bełżca, Janowa; w Prze 
m yślu od Chyrowa, w Tarnowie od Orłowa.

z Husiatyna przez Stanisł., N. Zagórz. N. Sącz 
Suchę; m a połącz.: w N. Z agórzu od ±" isztu 
Koszyc i Mezo-Laborcz; w Zagórzanach z Gor­
lic; w Stróżach i N. Sączn od Orłowa; w  Cha­
bówce od Zakopanego w Suchy od Zwardo­
nia, Z y w o a  i Dziedzic; w K alwaryi od B iel­
ska i Wadowic.

Z T arn o p o la , m a połączenie -, w  Krasnem od Bro­
dów; wr Lwowie od Ickan, Budapesztu, Mur- 
kaesa, Lawocznego i Stryja, Janowa, Rawy  
ruskiej; w T rzem yaiu od N. Zagórza i Chy­
rowa; w Tarnowie od Orłowa.

9.00
9 1 3 38 Krakowa I

6.36 wiecz. poc. m ięsz. Nr. 464 do P odgótz»-P ł.\ z WieliczKi
6-50 „ „ „ „ „ „ Krakowa I

7.10 wiecz. poc. osob. Nr. 6216 do Krakowa ) z Kocmyrzowa.

o* I z Oświęcima, ma połączenie w Oświęcimiu od
8.42 wieczór poc. osob. 1035 du Podgórza przyst.  ̂ Wr00i»w ia  i W iednia; w Spytkowicach od

z' ‘ Snohy, W adowic i Sierszy-W odnej; w Ska- 
w ini od b ie lsk a  i  W adowic.

Padwołoczysk. m a połączenia: w Podwołoczy- 
skach od Odtssy i K ijowa; w Borkach w iel­
kich od Grzj m ałowa; w Tarnopoln )d Ko­
pyczyniec; w Krasnem od Kijowa i Brodo w, 
we Lwowie od Bukaresztu i Ickan, Lawoczn. 
i Stryja; od Janowa , w Przem yślu od Chy­
rowa; w Jarosławiu od Sokala i  Rawy rnsk., 
Bełżca; w Rzeszow ie od Jasła; w Dębicy o& 
Przeworska p .zez Rozwadów, od Nadl rzezią; 
w Tarnowie od O rłowa, Chyrowa, Nowego 
Zagórza i Jasła.

9.31 w nocy poc. posp. Nr. 4 do Podgórza Pł- 
9.38 .  .  „ „ n r  Krakowa

Z Nowej Drukarni Jagiellońskiej w Krakowie (ul. Jagiellońska Nr. 10). Rządca drukami L. K. Uorski.


